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Lwów 27 kwietnia. 

Podczas głosowania w izbie nad pierw- 
szym paragrafem projektu reformy wyborczej 
zdumione były wszystkie niemal stronnictwa 
tem, 1% Koło polskie głosowało za wnioskiem 
p. Kljuna, ażeby liczbę mandatów piątej kuryi 
powiększono z (2 na 73, ten jeden mandat 
przyznano Krainie, jakkolwiek powszechnie 
wiadome było, że Koło powzięło uchwałę gło- 
sować przeciw wszelkim poprawkom z wyją- 
tkiem' poprawki p. Rutowskiego, domagającej 
się dla Gulicyi nie 15, ale 19 mandatów. Po- 
wody, które skłoniły Koło polskie do zajęcia 
tego stanowieka -byly następujące: W istocie 
uchwaliło Koło głosować przeciw wszystkim 
wnioskoiu z wyjątkiem wniosku p. Rutowskie- 
go io tej uchwale swojej zawiadomiło wszyst- 
kie stronnictwa, a zatem także p. Kljuna i je- 
go przyjaciół politycznych. Mimo to jednak p. 
Kijan 1 reszta posłów słoweńskich głosowali 
razem z Kołem polskiem za wnioskiem p. Ru- 
towskiego. Wobec tego Koło polskie w osta- 
tniej chwili juź podczas głosowania zdecydo- 
wało się głosować za wnioskiem p. Kljuna, tem 
bardziej, że opierał się on na tej samej spra- 

iedliwej podstawie, co wniosek p. Rutow- 
skiego. 

Koncepty błaznów nadwornych wprowa- 
dzały dawniej element komiczny do sytuacyi 
żałcsnych albo tragicznych, wywołując zdrowy 
smiech wtedy, gdy serca były przytłoczone ja- 
kimś bolesnym wypadkiem. Dobre to było, bo 
przywracało zachwianą równowagę uczuć i 
przypominało, że w każdej rzeczy ludzkiej, choć- 
by jak posępnej czy wstrętnej, zawsze jest coś, 
co warte tylko śmiechu. Urzędowych błaznów 
już nie ma, iecz komizm jest nieśmiertelny i 
często na ponurym obrazie jakichś stosuuków 
wystrzeli tam, gdzie się go wcale nie spodzie- 
wano. Tskim konceptem, tem zabawniejszym, 
że wyrzeczonym z Ogromną powagą, ruszył or- 
gan ministeryum buigarskiego Mir, który tak 
się odezwał: n Wspanials przyjmowano Nasze gO 
księcia w Petersburgu, składając hołd jego do- 
stojnej osobie. Równie wspaniale przyjmie go 
Paryż. Cóż za przewrót w czasie tak krótkim! 
To doprawdy wiek dziewiętnasty już się skoń- 
czył, a zaczął się dwudziesty. Trzej sławni i 
szczęśliwi władzcy podali sobie dłonie, a ich 
uścisk Oznacza, że dia narodów, których oni są 
przedstawicielami, otwiera się przyszłość pełna 
przedziwnego blasku, W tej trójcy pierwsze 
miejsce przeznaczają dzieje wspaniałemu cosa- 
rzowi Mikołajowi LI, obok zaś niego stoją pre- 
zydent Faare i książę nasz Ferdynand. Ci trzej 
nejdostojniejsi nietyigo wspólnie dźwigają na 
sobie pokój powszechny, ale także postęp, cy- 
wilizacyę, dobrobyt, 1 to mie jedynie swoich 
narodów, lecz całej ludzkości.“ 

Więc Ferdynand Koburg wspólnie z Fau- 
rem ucywilizują ludzkość i postępowi otworzą 
nowe drogi; czy to nie brzmi jak brzęk dawo- 
neczków na kapicy błazna? O Faurze, który 
nota bene nie jesù żadnym władzcą, piszą właś- 
nie w Paryżu, że na fotelu prezydenta już nie 
długo pozostanie, bo go zmiecie prąd radykalno- 
socyalistyczny, który jak szał ogarnia Francyą. 
A omiby wspaaiałom przyjęciu Koburga w Pe- 
tersburgu donoszą teraz Szczegóły baidzo nie- 
zaszczytne dla tego pana. Nie zaniechano dać 
mu do zrozumienia, że dużo zawinił przed Ale- 
ksendrem III, że przybył po przebaczenie i że 
wart skarcenia. Więc przed jego przyjazdem 
do stolicy carska para umyślnie przexlosia się 
o dwadzieścia kilometrów od rezydencyi, do 
Carskiego Siola, aby nie wyglądało, źe Koburg 
jedzie z wizytą d» równych sobie, lecz odbywa 
podróż do Canossy. Jego droga z Petersburga 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


jesu Carskie Sioło, była tedy symbolem pokuty | dalszą głąb Abisynii. Wydał nawet prokiama- 
i upokorzenia się przed rosyjską potęgą. Car jcyę, w której oznajmił swym wojownikom, że 


przyjął go w swym gabinecie i wygłosił mu 
kazanie, w którem przypomniał całą przeszłość, 
smutek Aleksandra IlIgo, niawda'qczność Buł- 
garyi, zuchwalstwo dziesięcioletniego postępo- 
wania Koburga i w końcu rzekł, że postępują, 
jak postąpiłby jego dobratliwy ojciec, ale tak 
samo jak on, musi teraz wyczekiwać czynów. 
Koburg był bardzo skruszony i kiedy zaraz po- 
tem udał się do księcia Łobanowa, to go naj: 
perw prosił, aby polecił ambaeadorom rosyj- 
skim kierować dyplomatycznymi agentami Buł- 


| gary! we wszystkich wypadkach albowiem on, 
i 


Koburg, pragnie kroczy polityczną koleją, któ- 
rą wytknie mu dyplomacya rosyjska. Dyplo- 
mata £obanow uśmiechnął się uprzejmie i rzekł, 
że świutła mądrość Koburga z pewnością za- 
wsze wskaże mu trafny kierunek, ale dobrą ra- 
dą Rosya będzie mu chętnie służyła — i zaraz 
potem spytał, co to za traktat handlowy za- 
mierza Bułgarya zawrzeć z Austryą i czy pa- 
mięta przytem, że traktat z Rosyą powinien 
być zawarty na warunkach wyjątkowego uprzy- 


rozpuszcza ich do jesieni, kiedy znowu ich 
zbierze na wojnę, jeżeli tymczasem Włosi nie 
przyjmą jego warunków. Jednak ten jego ruch 
ku domowi był tylko pozorny, ta jego prokle.- 
macya tylko wybiegi*m: cedszedłszy od Adi- 
gratu sto kilometrów, staugł obozem pod Au- 
tolo, niedaleko Makali, o czem Włosi dowie- 
dzieli się dopiero teraz. W ogóle ich służba 
wywiadowcza była zawsze bardzo zła, ale to 
wina miejscowych stosunzów, nieżyczliwości 
mieszkańców i zupełnego braku dróg. Godne 
jednak uwegi, że Francuzi, posiadający na pc- 
łudnie od Masawy port Obok, lepiej od Włochów 
wiedzieli, gdzie się znajduja Menelik. Oni-xo wła- 
śnie dali znać rosyjskiemu oddziałowi Czerwone- 
go Krzyża, wysłanemu z Petersburga do abisyń- 
skiego obozu, kędy isć powinien i gdzie znajdzie 
ów obóz. Rosyanie tedy prosili Włochów o do- 
zwolenie przemarszu przez Frytreę, ofiarując w 
zaruian inny swój oddział Czerwonego Krzyża. 
Tak w Rzymie prędzej od Baldissery dowie- 
dziano się, gdzie jest Menelik i wtedy dopiero 


w'lejowania rosyjskiego wywozu. Koburg tak | zrozumiano, że dia Adigratu, który już od sze- 


wszystko przyrzekał, tak się ciągle zaklinał, | 


sciu tygodni jest zamknięty, gotuje się los Am- 


że w końcu pogodził ze sobą carską rodzinę 1! by Aladży, albo Makali, Więs w Rzymie nie 


dygaitarzy, tylko ulubione córka Aleksandra 
II-go, wieika księżniczka Ksenia nia pozwoliła 
go sobie przedstawić i tylko rodowa arystokra- 
cya nie chciała z nim się poznać. 

To wszystko głośno opowiadają w dygni- 
tarskim świecie Petersburga i dodają, że Pobie- 
donoscewowi przyrzekł Koburg przejść na pra- 
wosławie. 


tam, gdzie był obóz Baratierego przed niefvr- 
tunną bitwą pod Adową. Powodem do rozpo- 
częcia kroków nieprzyjacielskich jest położenie 


przyjęty sauitaruego oddziału Rosjan i inne- 
ma takiemu oddziałów. uie pozwojono isć do 
Menelika przez Erytreę, co w Rosyi wywołało 
szyderskie uwagi o barbarzyństwie włoskiem. 
Baldissera zaczął się Szysowąć do obrony Adı- 
gratu. W oddaleniu siedmdziesięciu kilometrów 


lod tej miej cowości, pod Ądi-Kają zsłożył oa 


obóz, w którym zgromadził 15000 wojsku, to 
jest właśnie tyle, ile liczy korpus abisyński, 


wzniósł w wielu punktach biokhauzy i, zaku- 
piwszy mnóstwo jucznych zwierząt, zorganizo- 
wał stałą dostawę wody i żywności. Stoi więć 


Adigratu, który „w ciągu poprzedniej wojny j terez w AurKwm wk, jak gdyby ttai w samej 
zwolna się zmienił ze zwykłej wioski w oszań- | Masawie. 
Gowany obóz. Przed l-szym marca, kiedy Ba- | znajduje się oblężony przez 1btotysięczny kor- 


Sytuacya tedy just taka: w środku 


ratieri wysunął się ze swą armią ku Adowie, pus abisyński Adigrat, od niego w stu kilome- 


| stała tam mais rezerwa pod dowództwem puł- 
| kownika Prestinarego. Po klęsce adowskiej część 


wach na p: łudais obozuje Meuelik, a w siedm- 
dziesięciu nu północ rozłużył się Baldissera. 


rozbiików cofnęła się szybko ku Masawie, re- | W razie jakiegokolwiek ru ku pod Adigrurem, 


pezta zabłzykała sio w wąwozach i po kiikodnio- 


wej włóczędze dotarła szczęśliwie do Adigratu, 


ogy ku niemu równocześnie zdążyć z jednej 
strony Menelik, z drugie] Baldissera. A jakiś 


ale ściągnęła na tę miejscowość partyzanckie | staauwczy wyjudok w Adgracis usi uieba- 


oddziały dwóch rasów : Sebata i Taiarego, któ- 
rzy przedtem wieszeli się przy Włochach, ale 
zdradzili ich na krótko przed adowską bitwą. 
Wprawdzie Baldissera zaraz po objąciu komen- 
dy kazał Prestinaremu cofnąć się z Adigratu, 
ale r.zkazu tego już nie można było wykonać, 
bo między przybyłymi z pod Adowy rozbitka- 
imi były setki rannych 1 chorych żołnierzy. 
Prestinari zatelegrafował wówczas do Baldisse- 
ry, że wody ma w bród, prowiantow najmniej 
na miesiąc, okopy w dobryru stanie, broni 1 
amunicyi podostątkiem, zatem musi pozostać, 
bo zresztą z ogromaym taborem rannych icho- 
rych, a przy zupełnym braku jucznych zwie- 
rząt, mie zdoła się przedrzeć przez oddziały 
nieprzyjacielskie. Był to jego ostatni telegram. 
Wnet porem zbliżyli się do Adigratu rasowie 
Mangasza 1 Maąkonen z piętnastotysięcznem 
woj kiem i wspólnie z partyzantami otoczyli 
go tak szczelnie, że się urwała wszelka z mm 
komunikacya. Równocześnie zaczęiy się roko- 
wania pokojowe, na które Baldissera liczył o 
tyle, że zapomniał o Prestinarim. Rokowania 
jednak w końcu się urwały, Menelik uwięził 


, majora Salsa przysłanego do układów i ruszył 
p całą swą armią na połuduie, rozpuściwszy 


wem. nastąpió, bo Prestinari miał żywności na 
miesiąc, oblężenie zaś trwa juź sześć tygodni, 
więc racye, choćby bardzo zmniejszone, wkrót- 
ce się skończą 1 zamknięci Włosi będą się ma- 
sieli przebijać. 


Gazeta Kolońska donosi w telegramie z Pe- 
tersburga, że po koronacyi carskie} ustąpi mi- 
nister dworu ks. Woroncow-Daszków, jego miej- 
sce zajmie hr. Szuwałów, a jeneralnym guber- 
natorem warszawskim zostanie p. Gtoremykin, 
brat ministra spraw wewnętrznych. Jednak ów 
p. Goremykin jest urzędnikiem cywilnym, za- 
tern Jegu nuluiuacja użnACZAłby Zuianą W za- 
patrywaniu, żo wielzorządzee w  Królesiwie 
Folsuieta powinien być równocześnie główno- 
dowudzącym armią, rozlokoWuną w Królestwie. 
Zduje Się, ŻE waka zmiana W zaputrywaniu nie 
javże teraz nastąpić. 


Korespondencye. 


Poznań w kwietniu. 
Odbyło się Lu walne Zebranie Ogólnego 
wydziału Towarzystwa H. A. T. Postanowiono 
na mem pizeniesó siedzibę Towarzystwa do 


B0) , 
MARZYCIEL 
POWIEŚĆ 
ZOFII KOWEKSKIEJ, 


———— 


| do kwiatu usta z pocałunkiem. Wstrzymywała 


ją obecność ludzi, przy których jakaś mimo- 
wolna wstydliwcść uczuć zawsze ją ogarniała. 
— Krewni, u których się wychowałam, psuli 


Zachód -= 


za pełną poświęcenia pracę, a po refəratach 
z rozwoju filii lokalnych zamknął prezes zarzą- 
du Tiedemann zebranie okrzykiem na cześć 
„Ererów wschodnich.“ Bliższych szczegółów o 
obradach tego zebrania rie podaje Posener Tag- 
blott, przyjaciel kakatystów, aby o pracy avti- 
pı lskiego Towarzystwa nio informować prasy 
polskiej, której reprezentantów zarząd hakaty- 
stów niewpuszcza na zebrania. Nie musi to być 
piękna i uczciwa robota, która boi się światła. 

wieżo założyli sobie hakatyści swój wła- 
sny Organ, miesięcznik Die Ostmar*, w który m 
rejestrują swoje postępy w szcezuciu na Pola- 
ków, zamieszczają kronikę swej „pokojowej“ 
dziaśalności, a nadto uwzględniają także w ozo- 
bnych działach polskie towarzystwe, spółki i 
prasę. W dziale „Nadesłane* zalica ktos urzą- 
dzać po miastach statystykę kupców, rzemieśl- 
ników i przemysłowców polskich i niemieczich, 
aby zbadać teren, na którym odbywa się wel- 
ka. Dowiedzieliśray się również stamtąd, że do 
tej walki powołane zostałyjtakże niemieckie ko- 
biety, że obok spółki hakatystów istnieje już 
od roku osobne „Towarzystwo Niemek dla kre- 
sów wszehodnich.* Stowarzyszenie tw jest na 
razie kumasitarcem i „ma za zadenie — jak 
oświadcza doroczne sprawozdanie wydrukowa- 
ne w Ostmark — wspierać ludność niemiecką 
na kresach wschodaich w pielęgnowaniu oho- 
rych, w wychowywaniu dzieci 1 w dziedzinach 
pokrewnych.* Nie rozumiehbyśmy co to zna- 
czą te „dziedziny pokrewne", gdyby inny ustęp 
| sprawozdania nas o tem nie objaśniał: „Nadto 
Y silne zesolidaryzowanie się Niemek na kresach 
sma dostarczyć nam nietylko środków jienię- 


Przewidują w Rzymie, że wojna z Abis;- |oblęgający Adigrat. Nauczony doświadczeniem | żnych, potrzebnych do osiągnięcia uuszych pa- 
nią może się lada dzień wznowić, więc chociaż | Barauierego, położył Baluissera wielki nacisk j tryctycznych celów, ale także moraluego vpur- 
gabinet zapewnia, iż nie myśli o ponownem ina zabe p əczenie swej odwrotowej drogi, ba 
zdobyciu Tigry, jednak ciągle wysyła posiłki | dącej zia:em drogą dowozową; zbu ował ją 
do Massawy, a jenerał Baldissera szykuje swe | podług przepisów lnżynierskich, gotowe mosty i daó odwagi, wpoić w nich zaufanie i memies- 
wojska w pobliżu Adigratu, to jest właśnie | składane otrzymał z Włoch, osloni je wałami, 


idę. przy wykony waniu trudnego naszego dzieła, 
‘a Niemcom samym na wschoduich kresach do- 


w tyle, gdy chodzi o zachowanie 1 rozszerza- 
f njo niemieckiego języka i obyczaju, obojężaw 
jczy na wschodzie, czy na zachodzie, na wy- 
ph mórz naszych, czy w Alpach, ba, na- 

wet po za granicami naszej ojczyzny niemiet- 


| saińowiedzą. Niemki nie chcą pozostawać 


| Wschód słońca g. 4 m. 54 


n7p 2 


Długość dnia g. 14 m. 8 
frzybyło dnia od wezoraj 3 m. 


| zresztą nasz cbłop polski jest o wiele bystrzej- „, 


szy i obrotniejszy* zarówno wobec spółek, jak 
wobec gospodarstw rentowych. A. że sumiennie 
upraw:ałby rolę, to także nie ulega wątpliwości, 
bo przecież to jego ziemia cjczysta p 

Wskutek ciągłego rywalizowania Niemców 
z nami na wszystkich polach wyrabiły się u nas 
oryginalne stosunki: oto po główniejszych mia- 
stach mamy wsz lkia towarzystwa naukowe, 
filan:rcp jne, oraz mnóstwo różnych publicznych 
instytucyi w dupfikaiach, Na tem cierpi natu: 
ralnie ogólne dubro sp'łeczeństwa, a działal 
ność takich instytucyj, cgraniczających się na 
jeden tylko obóz, musi kuleć na każdym kro- 
ku. Czy jest jednak mcźliwem współpracowni- 
ctwo z Niemcami na polu publicznych irstytu- 
cy:? Na to pytanie nie można detinitywnie od- 
pow.edzieć, bo dosvycuczat Polacy za mało 
energicznie bronili swego równouprawnienia 
we wspólnych instytusynch, woląc zakładać 
nowe, czysto polsx.e. Ze jednak Niemcy nie 
znają we wspólnej gospodarce żałnej kurtoazy! 
dla drugiej narodowości, tego dowodzi nie tyl: 
ko świeży fakt zakazu grywanis polskich me- 
lodyi w tutejszym ogrodzie zoologicznym, ale 
i przykład miasta Inowrocławia. | 

W mieście tem istnieją dwa Towarzystwa 
w dziedzinie sztuki i piękna, oparte na wspól- 
udziale obu narodowości: „Towarzystwo kon- 
certowe”, założone przed kiiku laty i „Towa- 
rzystwo dla upiększania miasta”, powstałe przed 
kilku miesiącami. Otóż to Towarzystwo kon- 
certowe sprasza do miasta na gośsinne wystę” 
py artystow, ale albo Niemców, albo zagra- 
nicznych, nigdy zaś Polaków. Ogłoszenia zaś 
o tych występach drukują się od jakiegoś cza- 
su juġ tylko w niemieckiej iokalnej gazetce. 
Czy w drugiem Towarzystwie doznamy podo- 
pnych upukorzeń, przyszłość niedaleka okaże, 
bo na zasadzie równoupiasnienia językowego 
powinny napisy na plecach, ogrodach, alejach 
it. p. przez Towarzystwo założonych, być dru- 
komwane w obu językach krajowych. Na razie 
»adowolnieni jesteśmy z tego, żs prezesem To- 
warzystwa tego został Polak p dr. Lucyan 
Grabski, locz ma to do zawdzięczenia tylko 
osobistym swym dotychczasowym zasługom o0- 
koło upiększenia miasta. Zresztą wszystko jest 


kie“ A więc jest tu oprócz frazesów mows|w tem Towarzystwie niemieckie i odbywa się 
} ęc J P y 


wyraźnie o rozszerzaniu niemieckiego Żywicłu 
po za granice Niemiec. 

Takie są ostatnie symptomy niemieckiego 
szowinizmu, w praktyce dze rascz o wiele 
trudniej. Oo na zgtomadzemiu ugólnego Awiązku 
uiemieckich spółek kolonizacyjnych, które się 
tu niedawno odbyło, między innymi był także 
obecnyin prezes komisyi kolumizucyjnej dr. Wii 
tenburg. ttozprawiano właśnie o rentowych go- 
spodarstwach kolomizacyjuych w ziemiach pol- 

skich i przy tej sposobności uskarżał się dr. 
Wattenburg — na podstawie drastyczny.h przy- 
kładów — jak niesłychanie trudny jest pozyskać 
odpowiednie a zasobne w Rajatały i ekonomi- 
cznie slne żywioły wiościuńokie do tych dowr 
kolonizacyjnych. Zgłaszają się przeważnie roz- 
bitki społeczne, riezdoine dv rzetelnej pracy 
rolniczej, a przybywają Bóg wie z jakiemi ilu- 
zyami. Jeden np. wymagał całkiem naiwnie, 
aby jego dzieci ksztalciy sią na koszt rzędu. 
Większa częśó kolonistów, to albo wyzyskiwa- 
oze, którzy na antipolskim zapale ziomków 
chcą zrobie interes, albo niedcięgi, którzy oig 
gle komisyę i rozmaite stowarzyszenia zarzucają 
żebraninami o pożyczki. Prezes kcmisyt poznał 
te stosunki nietylko ma podstawie raportów, 
(lecz także na podstawie naocznych spostrzeżeń 
podczas wizytacy!; jego pesymistyczne poglądy 
mogą tedy mieć dla nas pewne znaczenie. A że 
najodpowieduiejszym żywiołem kolonizacyjnym 
byłby chłop polski, o tem naturalnie mowy nio 
było, chociaż rząd na kolonistach polskich nie 
miałby tyle strat, co na chłopach mismieckich ; 


reszcie — miałem zbadać małego Jasia, którego 


kaszel mi się nie podoba. Pani Lerczewska 8o- 
bie życzyła.. wrócę wkrótce. 


Odszedł od towarzystwa spokojnie na po- 


| szyńskich zapał w nim wzbudzała. — Czy pani 
| jutro będzie w adowie? 

| — Mam być.. dla Julki.. bardzo tańczyć 
Í lubi.. jak wszystkie panny.. Czy będą w panu 


! robku. 


po niemiecku, chociaż w Inowrocławiu dwie 
trzecie ludności jest narodowości polskiej. 

Jak corocznie, tak i teraz na wiosną 
wznawia rię u nas ruch emigracyjny. W W. ks. 
boznańskion, Prusach zachodnich i na Górnym 
Szląsku, opuszczają tłumy robotników i robot- 
nic strony swe rodzinne, by w zachodnich o- 
kolicach Niemiec sznkać korzystuiejszego za- 
Obecnie codziennie spotykać mośna na 
dworcu poznańskim tłumy tych „obieżysasów *, 
dążących do Saksonii, Hanoweru, Brunszwiku 
1. d, gdzie przeważnie w plantacyach bura: 
ków oukrowych znajdują zajęcie. Niestety, są 
to siły młode, zdrowe, to też nasze rolnictwo 
ua icù ubytku srodze ucierpi. y 

Odbyło się tu walne zebranie tutejszego 
najstarszego „Towarzystwa przemysłowego”, 

tóre za dwa lata będzie obchodzić jubileusz 

swego istnienia. Towarzystwo przystąpiło do 
zorganizowania Związku [Towarzystw przemy- 
słowych polskich. Dotychozas cen Związek li- 
czy ŻU towarzystw. Jedną z najważniejszych 
czynności Towarzystwa było utrzymywanie 
szkoły wieczornej dia terminatorów rzemie8iR1- 
czych. Majątek Towarzystwa wynosi 10 ty- 
sięsy marek, członków jest 182. Prezesem jest 
dr. Karchowski. 

Liczba abonentów pism polskich na Szląs- 
ku wciąż wzrasta.  Niezaduwolni z tego 
Niemcy chcąc nam szyki pomięszaó, kałożyli 
w Królew»kiej hucie niby to polską Gazetę 
Katolicką, ale lud nasz nie daje się tem oba- 
łamuoić. 


AEC 


na tem, by bezsilni byli deptani przez suro- 
wych i nieugiętych. 
— Jeżeli ım się oprzeć nie potrafią .. à 
— To sılni korzystają z tego braku oporu 1 


mię — mówiła cicho do sąsiadki, nie chcąc, by | 
A wzmianka o krewnych doszła do uszu męża — | 
(Ciąg dalszy). wiedzieli, że lubię róże, i obsypywali imę nie- | 
Tolski czuł sig nad wyraz szczęśliwy I je- | mi... nie pamiętam jednak, by mi kiedy kwiaty | 

go ogarnęia jakaś biogość wewnętrzna na Wi-j taką zrobiły przyjemność, jak dzisiaj. 
dok Teresy nie przedstawiającej w swoich ry- Tolski nie stracił ani jednego słowa z roz- 
sach zwykłego zmęczenia i przesirachu. Lekkie ; mowy Teresy. W umyśle jego powstał projekt 
rumieńce jej policzków, blask oczu, wdzięczny ' dostarczenia jej róż, skoro je lubiła, obsypania 


miały jednego dansera więcej ? 

— Nie wiem. Dla mnie do tańca potrzeba 
warunków. 

— Znajdą się tam wszystkie, z pewnością. 
I uprzejmcść gospodarzy, i dobra muzyka, i 
| dobre wino, którego panowie do ochoczej za- 
, bawy potrzebujecie. 

— Nie o wino chodzi bynajmniej... 


ciemiężą, wyzyskują bez miłosierdzia. 

Noadrza Tolskiego drżały. Nienawiść jego 
dla Lerczewskisgo gotowa była wybuchnąć Ja- 
wnie. Wstrzymał się, n.e znając przekonań 
serdecznych Teresy. M.ża ona tego gbura 1 cie- 
miężźcę ktchała ? 

Jeszcze gorętsza fala krwi poruszyła ser- 
cem 'Tolskiego na to przypuszczenie. 


zór, a chciałby był biedz, i zdawało mu się, 
że się wyrwał z więzienia na wolność, że z cie- 
mności wydostał się na swiatło. Wszedł cicho 
do bawiaini i niepostrzeżony patrzał i słuchał. 
Po chwali Teresa odwróciła się, poczuwszy obe- 
aność czyjąś. 

— Nie mogłam dopomódz państwu w zaba- 


dh toe, śą b ʻia. 7 nóż AR i i. Jak. $ dziecinna radosó 1 niecier li- wie ai rzekła, jakby viumacząo się z opuszcze- ; A jel r, i A b — Uv na dziwniejsz == rzekł losem. nie- 
w km ih zy SEE a. T 46 aadik śię w jego duszy. Oloa "BŁ (nia swych gości — musiałam zostać z Jasiem... ujęć e: Park PO 3” i pa: równym, 7 którym znać byio Wewnętrzne 
tylka powierzchownie jego uwagi.Siyszał ı rozu- ' róże dla niej pojechać na koniec świata, e gc” s ko s p ne maam i mionach kobietę ukochaną, ale się bal obrazić | wzburzenie — że cząsto owi avptani i oiemię- 
miał rozmowę sąsiadów o niezwykłej wydajno- Po święconem Lerczewski zaprosił panów ET «=> da EE Bik tm s kę Bacai jej skromnej powściągliwości i to coś dziewiczego | żeni nie przestsją kcchać 1 uwielbia swoich 
ści ziarna koniczyny i niskich jej cenach, od- | do zielonego stolika. Podał też kartę Tolskiemu, | sigd idę Ae J ze ES peLDA | 0 go w niej zachwycało. katów. 


powiadał pannie Reszyńskiej na jej zapytania, | ale ten się wymówił. Grywał czasem w zimie, 
ale tkwił w nim drugi człowiek, narnięiuie roż- | wieczorem; Aie gdy stoice wiosenne świecno, 
kołysany pochłaniającem go uczuciem. Ten | wolał spędzić czas w towarzystwie pań. 

drugi żył, myślał, marzył 1 mał nadzieję; Młodzi wyszli do ogrodu. Choć ścieżki 
pierwszy był manekinem, rzucającym z nie- były jeszcze wilgotne, po trawnikach MOŻLA 
chęcią zdawkową monetę pospolitych odpowie- !jaż było chodzić suchą nogą. Zaproponowano 
dzi i zapytań. Wcale nie spostrzegł, że szynka | gre wterso i rozstawicno SIĘ Na gazonie. Ster- 
była przesolona, a pieczony indyk musiał być | Sza panna Roszyńska wytrwale kokietowała 
suchotnikiem za Życia. LerwczewsRi Wstrzynuał | Tolskiego i trzymała go przy subie, a nasię- 
się też od uwag uad źle przyrządzonem SWIĘ | niə zwerbowała do gry. Pani Teresa została w 
conem, chociaź, skosztowawszy IDiĘSIWA, zmar- | salonie, gdyż mały Jaś uapierał się wyjśc z nią, 
szczył brwi i rzucił na żonę spojrzenie, które jg zakazane mu to było z powodu Kaszlu, któ- 
byłoby ją przeraziło, gdyby je była SpostiZ8- i rego się pozbyć nie mógł. Usiadła do forie- 
gla. Ale ona była zajęte rozmową z m4odszą pianu, który ją od wczoraj ciągnął magne- 
panną Roszyńską, która była sławua z umieję | tycznie. Ą nie chciałabym, by pan przerywał sobie zaba- | gonić za zabawą. 

tności pielęgnowania roślin pokojowych i przy- Tolski byl na torturach. Panna Roszyńska wy dia Jasi6.. uważam, ża mniej kaszle... Pro- —- Pan Lerczewski jest we wszystkiem stra- 
wiozła pani Teresie bukiet złożony z róż 1 la- | wywoływała w nim gniew, niesmak i zdwojoną | szą, niech pan idzie skończyć partyę rp: R surowy. Nie dziwię się, że go się boją 
ków. Teresa nie mogła się tymi kwiatalii NA- | tęsknotę ku kobiecie, która mu się nie narzu. | Pan dzić dopiero poznał panny Roszyńskie? | jego sąsiedzi, jego podsądni, jego służący... za- 


— 0, kat jest może wyrażeniem za siinem. 

— Sądzą, że zabójstwo wszelkiej swobody, 
wszelkie; niezależności, zabicie zywszej indy- 
widualnej myśli, uczucia śmiałego, nie lękają- 
c go się ujawnić, wesołości i smutku w oniej 
ich szczarości, — to prawie gorsze niż zabój- 
stwo to orem dokonane. : 

W głębokich oczach pan: Teresy zabłysło 
coś jak żałość. Nerwy jej twarzy drgały wzru- 
szeuiem. Zawstydziła się swych uczuć i rzekła 
prędao : 

— Może ofiary ie nie tak godne litości jak 
się panu złaje.. same sobie winny... może po- 
trzebują wsparcia i modelowania swych myśli 
na umyśle miezależniejszym, może... 

— Ale czy kochają swoich katów ? 

Tolski uczynił to zapytanie niecierpliwie, 
krótko, jakby resztkami tebu się posługując. 

— Myślę, że bywa rozmaicie. Tyle jest kom= 
binacyj życiowych i tyle rozmsitych sposobów 


— Bardzo słusznie pani uczyniła.. trzeba naj — Kobiety są zupełnie bezinteresowne w tan- 


Jasia bardzo troskliwie uważać... ma wielką | CU — mówia Teresa tym molodyjnym ; 
skłonncść do kataru i kaszlu. Czy pił ran? į który działał ua Tolskiego jak muzyka upaja- 
— Nie pił, |jąca—dla nich nie potrzeba warunków; sam i 


Spuściła oczy. Tolski się domyslił, że nie JE O 3 deca 

zapomnienie było powodem tego zaniedbania. — Tax bywało dawniej. Dziś juź uio wiem 
| Posądzuł Lrczawskiego o skąpstwo i obojętność * coby zeranie uczynił widok tańczącego koła 
ala dziecka. Teresu nie powiedziała mu, że ona i skoczna muzyka. Od kilku lat nie tańczyłam 
sama była winna, nie znalazłszy odwagi naf „cale... Dopóki Julsa nie dorosła, nie bywa- 
zażądanie od męża piepiędzy potrzebnych na lismy na zabawach. Jakoś się tak rzeczy skła- 
lekarstwo. dały, że nigdy nie było można.. Mój mąż znaj- 

— Pan opuścił młode towarzystwo — ozwała ; duje słusznie, że kobieta zamężna, mająca obc- 
się — ja tu z fortepianem nie hyłam sama... | wiązki, do tego kobieta uboga, nie powinna 


GiesZyĆ. y y cała, a owszem zdawała sią go unikać. „Przez To bardzo dobre panienki; praktycznie wycho- | pewne jego dzieci .. 
— Wszak to róże Malmsisou ? — zapytała, | otwarty lufcik dochodziły go dźwięki jakiejś | wane.. same prowadzą gospodarstwo domowe... | Ą AE 


Ko; ; *a_ A > — Tak musi być na świecie, zapewne dla 
wskazując jednę z róż. — Kochane mojs Mal- melancholijnej melodyi. Wytężał wysi, by wy-!i wszystko tam dobrze idzie... bardzo dobre równowagi.. ludzie surowi i nieugięci zapel- kochania».. , „pr - 
maisonki!. jak ja je lubiłam! À . szukać pozoru do opuszczenia bawiącego SIĘ W | córki... niają szczerby zrobione przez wszystkie istoty | > Jest tylko jeden zasługujący na miano 
_ Patrzała w kielich róży z zachwytem. Wi- | ogrodzie towarzystwa. — Życzę im wszystkiego dobrego — odparł | bezsilne, chwiejne i bez inicyatywy. miłości | 
dać było, że gdyby była sama, byłaby zbliżyła | .— Muszę grę opuścić na chwilę — rzekł na- | Tolski gorąco, jakby rozmową o pannach Ro- 


| — Nie wiem czy porządek społeczny polega (Ciąg dalszy nastąpi). 


z 
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Dnia 19-go bm. otwartą zostala w Gnie- 
znie wystawa przedmiotów gospodarstwa do- 
mowego i hotalowego. Wystawa zamknięta 
bądzie dnia 27 kwietnia. 

W bieżącym roku obchodzić będzie mia- 
sto Bydgoszcz 500-ną rocznicą swego istnie- 
nia. Przygotowuje się cały szereg uroczystości. 

gimnazyum Bytomskiem 33 pre. ucz- 
niów nie otrzymało promocyi, między nimi 
jest także kilkudziesięsiu uczniów pochodzenia 
polskiego. 


? 
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Warszawa 23 kwistnia. 

(Azet) Na placu wystawy hygienicznej, — 
która ma być otwarta w maja, — panuje ruch 
gorączkowy. Pospiesznie budują dwie fontanny, 
które będą stanowiły niemałą ozdobę wystawy. 
Jedna większa ma obejmowaó 25 metrów w śre- 
dniay i przedstawia dwa delfiny wytryskują- 
ce wodę do srodka; druga mniejsza posiada 
kształt wielkiego niedźwiedzia. Roboty planta- 
cyjne, jak dywany kwiatowe, klomby i skwery 
prowadzą się pod kierunkiem giównego ogro- 
dnika miejskiego, p. Szaniora. 

Zapowiedzianych wystaw w Warszawie 
jest kilka. Są one wprawdzie pewnego specya!- 
nego charaktaru, ala powiedzmy to na pochwałę, 
że inicyatorowie tych wystaw tak je umieją 
zręcznie i pożytecznie organizować, iś budzą 
one ogólną ciekawość i tłumnie są odwiedzane. 
Wystawa hygieniczna będzie niezawodnie dużą 
wystawą i siłą atrakcyjną dla mieszkańców 
Warszawy. Niemniej budzi powszechną cieka- 
wość, organizująca się wystawa mebli, stylo- 
wych umeblowań i innych upiększających mie- 
szkanie i dekoracyjnych przedmiotów, mających 
z tem związek. 

Tymozasem otworzono tu w tych dniach 
w głównej sali muzealnej, niewielką, ale bar- 
dao interesującą wystawę afiszów, ogłoszeń i 
wszelkiego rodzaju znaków reklamacyjnych. 
Wystawa ta urządzona została staraniem tutaj- 
szego muzeum rzemieślniczego. Na oryginalną 
tę wystawę złożyła się bogata kolekcya afiszów 
ze wszystkich niemal krajów cywilizowanych, 
a zebrał ją p. Bregman. Wystawa daje dokła- 
dne pojęcie o rozwoju reklamy za granicą i o 
bogactwie pomysłów w tym kierunku. Wśród 
wystawionych afiszów, większość pochodzi z An- 
glii i Francyi. Obok olbrzymich kolorowanych 
afiszów teatralnych, koncertowych i przemysło- 
wych, znajdują się na tej wystawie ilustrowane 
ogłoszenia księgarskie, dotyczące dzieł Wiktora 
Hugo, Zoli i innych. 

Oryginalną i bardzo pożyteczną nowość 
zaprowadzono na całej linii kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, mianowicie od kilku dni zaczęły 
kursować wagony sklepowe, odpowiednio urzą- 
dzone przez stowarzyszenie spożywcze. Wszys- 
cy urzędnicy mieszkający na pośrednich sta- 
cyach, mogą z takich wagonów nabywać różne 
produkta po cenach handlowych. Kursowanie 
wagonów sklepowych od 1 maja będzie uregu- 
lowane specyalnym rozkładem, z oznaszeniem 
stałych dni i godzin zatrzymywanis się na po- 
szczególnych stacyach. 

Grono tutejszych archeologów i numizma- 
tyków, w celu uczczenia zasług hr. E. Hutten 
Czapskiego, oprócz specyalnie bitego medalu, 
ofiaruje jubilatowi album pamiątkowe. Album 
to składa się z kartek pergaminowych, posiada 
zaś oprawę nader gustowną i bogatą. 

tych dniach, w parku Łazienkowskim, 
w tak nazwanym „Pałacyku Białym“, z pole- 
cenia jenerał-gubernatora, odnowione zostały 
piękne plafony, pędzla Bacciarellego. Bardzo 
umiejętnie odnowienia tego dokonał znany tu- 
tejszy artysta-dekorator, p. Antoni Strzałscki. 

Zbliżająca się kampania teatrów letnich, 
sezonowych, które rozpoczną swoją czyśność 
od 15-go maja, ożywiła tak nazwane „rynki 
aktorskie“, bo w pewnych cukierniach tutaj- 
szych, znajdują się prawdziwe giełdy teatralne, 
zawierają się tu wszelkiego rodzaju umowy, 
a nigdy na sucho. Mnóstwo prowinzyonalnych 
artystów, artystek i tych, którzy mają zamiar 
rozyocząć ten cygański zawód, przesuwa się 
od rana do późnego wieczora po tych słodko- 
dajnych przybytkach. Do dnia dzisiejszego we- 
szły już w stadyum organizacyjee dwa teatra 
letnie, mianowicie „Wodewil* pod dyrskcyą 
pp. Przybylskiego i Dobrzańskiego i „Bellevue“, 
własnoss niejakiego p. Terentiewa, spolszczone- 
go Rosyanina, a pod dyrekcyą artystyczną ps- 
na Juliana Grabińskiego, byłego dyrek ora scen 
prowincyonalnych. Te dwa teatry będą więc 
z sobą głównia rywalizować, chociaż publicz: 
ność warszawska jest w stanie i jednemu i dru- 
giemu dostarczyć widzów i monety, jeżeli tyl- 
ko będą dawać sztuki interesując», a przede- 
wszystkiam oryginalne, bo Warszawa za takie- 
mi przypada. 


Londyn 15 kwietnia. 

(T.) Niezadługo obywią się rozprawy par- 
lamentarne, gdy przyjdzie do praedłożeń o or- 
ganizacyi szkółex elementarnych i o stosunkach 
gruntowych w Irlandyi. Obecnie nie ma powodu 
niemi się zajmować. To taż list mój dzisiejszy 
poświęcę przedmiotowi o wiele więcej zaimu- 
jącemu, a mianowicie wspomnę słów kilka o 
nowem, niedawno wydanem dziele p. W. E. H. 
Lecky pod tytułem „Damokracya i wolność.* 
Nazwisko autora jest prawdopodobnie znane 
niejadnemu z czytelników. Po śmierci Friemana 


i Frouda jest on wraz z p. Głardinerem jedy- i 


nym wielkim bistorykiem, jakiego dzisiejsza 
Anglia posiada. Swieżo wszedł on do parlamen- 
tu jako przdatawiciel uniwersyteta w Dublinis, 
gdzie jest profesorem. Dawniej gorący liberał, 
stawał się p. Lacky z postępzm lab coraz bar- 
dziej umiarkowanym i zachowawczym, a od 
ohwili kiedy Gladstone przedłożył projekt usa- 
mowolnienia 1Irlandyi, którego jest zacię ym 
przeciwnikiem, przeszedł on stale do stronnie- 
twa unionistów, które dumne jest z pozyskania 
dla siebie takiego luminarza. 

Łatwo wyobrazić sobie interes, z jakim 
świat czytający powitał dwa grube tomy, w któ- 
rych p. Lsoky — jako fl 'zot, jako historyk i 
jako polityk — rozbiera najważniejsze zag.dnie- 
nia współczesnego świata, ześrodkowujące się | 
w dwóch słowach: „demokracya* i „wolność*, 
Stronnicy lub przeciwnicy, zapaleńcy lub spo- 
kojae umysły, wszyszy są zdania, że od zrozu- 
mienia 1 wyjaśnienia tych kwestyi zależy cały 
ustrój naszego świata. Nie poźądańszego jak 
usłyszeć o nich zdanie człowieka, którego po- 
tęga umysłowa nie ulega najmniejszej wątpli- 
wosci. 

Był on zawsze spokojnego usposobienia, ale 
w tej pracy, która jest owocem długich i wielo- 
stronnych studyów, nietylko nie jest entuzyastą, 
ale po prostu jest pesymistą melancholicznym. 
Nie zamyka on oczu na niezaprzeczone postę- 
py, na nieustanne podboje i zabory czynione 
przez tryumfającą demokracyę, ale widzi w tem 
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blicznych i cywilizacyi wyższej. Nietrudno mu 
wykazać na historycznych przykładach, że de- 
mokracya prowadzi nieodzownie do despotyzmu. 
Zamiast klas wykształconych, które przewodni- 
czyły sprawom publicznym i która wytworzyły 
dla nich instytucye reprezentacyjne i parlamen- 
tarne, chce obeonie stanąć u steru masa, po- 
zbawiona tradycyi, prawdziwej oświaty, doświad- 
czenia, a mająca tylko wybujałe apetyty, in- 
stynkty ohaotyczne i dająca się z łatwością 
prowadzić za nos i wyzyskiwać ludziom baz 
skrupułów i awanturnikom. Nie żywi najmnie- 
szej wątpliwości, że swobody publiczne ucier- 
piały już wiele na rozwoju demokracyi i że 
w przyszłości po ostatecznym jej tryumfie ucier- 
pią jeszcze więcej. 

Pomijając już pisarzy katolickich jak De 
Maistre, którzy tezę tę poruszyli kilkadziesiąt 
lat przed Leckym, wystarczy jeżeli wspomnę 
pisarzy tej miary co Taine i Le Playe, którzy 
te same wypowiadali zdania, ale p. Lscky swą 
pracę uposążył mnóstwem historycznych przy- 
kładów, statystycznych cyfr i faktów donio- 
słego znaczania. Jest może wadą dzieła właśnie 
ta chaotyczna masa drobnych epizodów, która 
je raczej encyklopedyą, aniżeli systemątycznem 
dziełem czyni. Zasadnicza myśl wyłania się 
jednak bsz ogródek. Autor ubolewa, że naj- 
wyższa władza i kontrola pod względem pra- 
wodawczym znajduje się w ręku najmniej 
oświeconych i najmniej moralnych członków 
społeczeństwa. Widzi on wszystkie po wieko- 
wych walkach ueyskane swobody angielskie 
zagrożone, wiszące na włosku. System parla- 
mentarny, chluba i kamień węgielny publiczne- 
go ustroju, pęka i chwieje się widocznie pod 
naciskiem demokrac i. Właśnie ta wada kon- 
stytucyjnego statutu, która dotąd pozwalała 
wprowadzać do niego reformy, staje się dla ju- 
trzejszej Anglii największem  niebezpieczeń- 
stwem : stan czwarty wydmie się tryumfująco 
i rozgospodaruje bez oporu. 

Autor pokazuje jak szczęśliwiej pod tym 
względem postawione są Stany Zjednoczone. 
Statut konstytucyjny jest tam obwarowany ta- 


kimi zaporami, że go fala demagogii nie po-|d 


trafi podmyć. Nie tradno. mu było pokazać na 
przykładach wielu państw europejskich opła- 
kanych skutków, do jakich to zbyt wcześne 
wyzwolenie masy doprowadziło. Francya sama 
jedna stać może za wiele innych. Militaryzm, 
ruina finansowa, wzrost długów publicznych : 
oto niezaprzeczone owoce demokracyi. Powrąa- 
cając do Anglii, p. Lecky widzi, iż cały sy- 
stem parlamentarny jest zashwiany, że prawo 
własności nie jast już niepokalane, że panuje 
chaos pojęć, wymagań, pretensyi, spory władz, 
a jeżeli organizm publiczny nie uległ rozkła- 
dowi, to dzieje się to jedynie drięki tradycyi, 
która stawia opór rewolucyjaym podmuchom i 
dzięki wielkim moralnym wysiłkom klas wyż- 
szych, które usiłają podnieść moralny poziom 
masy i jej złe narowy trzymać na wodzy. 

Za dałekoby nas zaprowadziło wyliczać 
środki zaradcze jakie autor tu i owdzia wymie- 
nia do powstrzymani» fali demokracyi i zabez- 
pieczenia swobody. Nie są one systematycznie 
zebrane i dlatego nie można poddać ich synte- 
tycznej oc3nie. Reprezentscza proporcyonalna 
ma wpłynąć na zmianę ciała parlamentarnego; 
reforma Izby lordów ma dać zachowawczemu 
żywiołowi siłę moralną, której obecnie nie po- 
siada; prawa polityczne mają byó związane 
z udziałam w płaceniu podatków etc. eto. Szko- 
da tylko, że autor zbyt mało wagi położył na 
potrzebę wychowania nowego pokolenia pod 
wpływsm religijnej szkoły. 

Jednam słowem książka Lecky'ego jest 
bardzo ciekawa i pożądanemby było, aby kto 
podjął się jej przetłómaczania na język polski 


lorzyska olimpijskie. 
Ateny 15 kwietnia. 

Następca tronu, ks. Ko stanty odbył wczo- 
raj naradę z członkami międzynarodowego ko- 
mitetu igrzysk  olirapijskich, z panami: Ku- 
berten, Waldstein i Wikela, proponując na 
przyszłośś odbywanie igrzysk w Atenach. Z 
powodu, że uchwały zapadłej w Paryżu, wedla 
której igrzyska mają się odbywać co cztery 
lata i to kolejno we wszystkich stolicach Eu- 
ropy i Amezyki, nie można zmienić, — postą- 
nowił komitst, że na wiosnę r. 1898 odbędą 
się jgrzyska pod nazwą Ateńskich Olimpijskich 
i od tego czasu co 4 lata będą się one powta- 
'zały w Stadgrm ateńskiem. Tym więc sposo- 
bem powstaną dwa rodzaje międzynarodowych 
Igrzysk: 1) Igrzyska olimpijskie, która się od- 
będą w Paryżu w roku 1900, a następnie w r. 
1904 w innej stolicy itd. 2) Igrzyska ateńskie 
olimpijskie, które począwszy od r. 1898 powta- 
rzać się będą co 4 lata w Atenach. Dotychcza- 
sowe powodzenie igrzysk w Atenach zdaje sią 
gwarantować powodzenie ich na przyszłość. 

Komitet igrzysk olimpijskich postanowił 
fotografować wszys'kich zwycięzców każdora- 
zowych igrzysk, a z fotografii poleci po każ: 
dych igrzyskach następnie wykonać wielki o- 
braz olejny, który zostania umieszczony w sali 
posiedzeń komitetu. 

Dzisiaj rano odbyło się uroczyste rozdanie 
nagród. Tłumy n'eprzeliczone publiczności ze- 
brały się jaż wczesnym rankiem w Stadyum, 
by raz jeszcze tego roka napawać się wido- 
kiem dzielnych szermierzy i zwycięzców. O go- 
dzinie 10'/, przy dźwiękach hymnu narodowe- 
go przybył król z rodziną, a takżebrat chedy- 
wa egipskiego, bawiący tu w gościnie. Przyby- 
li też ministrowie, synod i biskup katolicki. 
Utoczystość rozpoczął p. L. Robertson, witając 
zabranych w imieniu Amerykanów wygłosze- 
niem własneg» utworu ślicznej ody w staroży- 
tnym języku greckim. 

Następnie zwycięzcy otoczyli tron królew- 
ski. Król zbliża się do stoł1, na którym ułożo- 
żono: skromne bez najmniejszego upiększenia 
gałązki dzikiej oliwki, dyplomy w biało-błęki- 
tnych cylindrycznych futerałach i dary w sre- 
brze i złocie. Występuje herold w osobie kapi- 
tana artyleryi p. Hadży Potro, który doniosłym 
głosem wywołuje kolejno zwycięzców. Pierw- 
szym wywołanym był p. Tomasz Burke, Ame- 
rykanin, zwycięzca w wyścigach na 10) i 400 


metrów. Burke zwyciężył w każdym zapasie, | nej : 
w którym brał udział. Król wręczył mu dwaj walki atletów, 


dyplomy, gałązkę oliwną i srebrne pamiątko- 
we medala. Następnie obdarzył król! pana E. 
Flack, Australczyka, zwycięzcę wyścigów na 
860 i 1500 metrów. Potem przyszła kolej na p. 
Korti, jednego z sławnych atletów amerykań- 
skich, zwycięzię wyśsigu na 110 metrów z 
przeszkodami. 

Herold wywołał dalej Spirydiona Luizaa 
Zwycięzca drogi Marotońsziej wstępuje na e- 
stradę ubrany w fałlzistą białą spodniczkę i 
w kurtkę szafirową :- wylotami w rodzaju pol- 


| 
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nieszczęście, niebezpieczeństwo dla swobód pu- ' skich. Król powitał go podauiem ręki, prze-į 
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mówił do włościanina kilka słów, potem wrę- 
czył mu dyplom, medal, gałązkę dzikiej oliwki, 
i dary przeznaezone dla zwycięzcy przez 080- 
by prywatne. Gdy Juiz z estrady zstępo- 
wał, obsypano go kwiatami i grzmoiem o- 
klasków. 

Dalsze ceremonie wręczania nagród były 
już mniej zajmujące, cho oklaski i okrzyki 
towarzyszyły każdemu, kto tylko pojawił się 
na estradzie. 

Otrzymali dalej nagiody: E. Clark, Hoyt, 
Connoly, Garret, Elliot, Jensen, z radością 
powitany Schumann, nastepnie Hofman, Fla- 
tow, Weingasrtner, Zutter, Mitropulos, Andrya- 
kopulos, Hajos, Neaman, zakłopotany na widok 
królewskiej osoby marynarz Malo’inis, dalej 
Orfanidis, Karasewados, dwaj bracia Pain, 
Frangudis, Gravelot, Pyrgos, Georgiades, Fla 
meng, Masson i p. Schmal. 

Potem woła Herold: Constantinidis z He- 
lady, zwycięzca drogi Maratońskiej na cyklu. 
Młody, sympatyczny szermierz w ubraniu cy- 
klistów ateńskich, z żółtą, sześciopromienną 
gwiazdą na piersiach, jako odznaką Towarzy- 
stwa cyklistów, wstępuje nieśmiało na « stradę, 
a król z temi doń podchodzi słowy: „Winszu: 
ję ci, chłopcze mój*. — „Dziękuję Waszaj 
Królewskiej Mości* — odpowiada Constantini- 
dis. — „Jakte odbyłeś drogę Maratońską ?* — 
„Bardzo żle, pięó razy upadłem". — „Jakiejże 
to używasz, mój chłopcze, pertamy ? *— „To 
jodoform, Waszą Królewska Mość, którym mi 
zasypują rany“. — „Zyczę ci prądkiego wy- 
zdrowienia* — zakończył rozmowę król, wrę* 
czając mu nagrody. 

Z rycięzey w wyścigach na cyklu używali 
cyklów ze znanej fabryki austryackiej „Swift- 
Steyr“, której. wyroby uważają powszechnie 
za najlepsze. Dwunasto-godzinną jazdę na cy- 
klu „Swift-Steyr*, odbył p. Schmal, odznaczo- 
ny pierwszą nagrodą w tym wyściga, bez 
szwanku. 

Wreszcie otrzymali palmy zwycięstwa pp. 
Praun i Bolland, — poczem przyszła kolej na 
tych, którzy w jakiejkolwiek szermierce byli 
rugimi u mety. Otrzymali oni gałązkę oliwną 
i medal bronzowy. 


Wynagrodzonymi w ten sposób, byli pp. ; 


Hofman, Czajmos, Blake, Guiding, Wasila- 
kos, Tayler, Garret, Tuffery, Paraszkowopulos, 
Guskos, Tsita, Towarzystwo gimnastyczne 
„Panhellinios* z Aten, Zutter, Flatow, Schu- 
mann, Weingaertner, Ksenakis, Horofas, Pe. 
panos, Andreu, Hasapis, Fraugudis, Pawli- 
dis, Orfanidis, S. Fein, Nielsen, Calo, Ka- 
rakulos, Coletti, Nikosdali i Petrokokinos. 
Niektórzy z wymienionych tu otrzymali także 
pierwszą nagrodę. 

I znów odezwały sią dźwięki hymnu na- 
rodowego, publiczność raz jeszcze obdarza 
rzęsistemi oklaskami zwycięzców, a król ogła- 
Sza zakończenie igrzysk, poczem ucałował na- 
stępcę tronu. 

Gdy opuszozono Stadyum, dostojnicy pań- 
stwowi, komisye igrzysk, oraz muzyka woj- 
skowa i Towarzystw filhariaonicznych odpro- 
wadzili rodzinę królewską do pałacu, a do 
pochodu tego przyłączyły się także nieprzej- 
rzane tłumy ludu. Przed pałacem zatrzymał 
się pochód, wznosząc okrzyki na cześć na- 
stępay tronu i rodziny królewskiej. Książę 
Konstanty z braćmi, Jerzym i Mikołajem, uka- 
zał się na krużganku pałacowym, powitany 
znów gromkiemi okrzykami. : i 

P. Georgiadis w imienia narodu greskie- 
go podziękował następcy tronu za niezmordo- 
waną gorliwość i starania około urządzenia 
Igrzysk Olimpijskich , poczem wręczył mu 
wieniec wawrzynowy. Po sardecznem podzię- 
kowaniu ze strony ks. Konstantego, przemó- 
wil p. Osfanides, jako delegat zwycięzców. 
„Pozwól Wasza Wysokość — mówił on — w do- 
wód naszej najgłębszej wdzięczności, trzem 
największym atletom, którzy umieli zwalczać 
ogromne przeszkody i doprowadzić do skutku 
wspaniałe dzieło, które podziwia świat cały, 
złożyć wieńce ze świeżutkich gałązek dzikiej 
oliwki. Trzej atleci świata niech żyją! Niech 
żyje następca tronu! Niech żyje książę Jerzy! 
Niech żyje książę Mikołaj !* 

Książę Konstanty raz jeszcze podzięko- 
wał, a tłamy rozradowane, w uroczystym na- 
stroju ducha, opuściły plac przedpałacowy. 

W gmachu, w którym zbiera się komitet 
igrzysk olimpijskich, odbyło się następnie kom- 
pletne zebranie członków, a p. Michalopulcs, 
poseł z Epiduavu przemawiał na cześć Dymitra 
Wikela i Tymolecna Filimona, dziękując im 
za tak żywe popieranie igrzysk i za niestru- 
dzone ich starania około wykonania dzieła, 
przynoszącego chwałę imieniowi greckiemu. 
Dodań winienem, że p. Filimon jest prawdzi- 
wym wskrzesicielam igrzysk olimpijskich. Sko- 
ro powstała myśl ich urządzenia, p. Fulimon 
pospiaszył do Egiptu i nakłonił dobroczyńcę i 
wielkiego patryotę, pana Awerowa, do ofiary 
na rzecz igrzysk. Następnie jako sekretarz je- 
neralny dźwigał na swych barkach cały ogrom 
pracy i nie oszczzdzając swojago „ja“, podołał 
wszystkim przyjętym na się obowiązkom jak 
najakuratniej. Mimo nadwątlonego zdrowia po 
dejrował się wszystkiego czego tylko uświe- 
tnienie igrzysk wymagało. Pana Filimonowi za- 
wdzięczam także szczsre poparcie i udzielenie 
mi jako koresponientowi pisma pol kiego szcze- 
gółowych informacyj. 

P. Michalopulos podniósł tedy w swej 
krótkiej, ale jędrnej przemowie zasługi oby- 
dwóch tych wytrwałych i dzieleych pracowai- 
ków, a ponieważ pole walki, a tem samem do 
zdobywania wawrzynów nie stało przed nimi 
otworem, przeto złożył każdemu z nich gałąz- 
kę wawrzynu im'eniem publicznoś i Aten i oko- 
licznej Grecyi w dowód uznania olbrzymich 
zasług 

To był ostatni epizod tegorocznych igrzysk 
olimpijskich. 

Po rozdan'u nagród w S.adyum zawieszo- 
ne zostały chorągwie państw, do których nale- 
żeli zwzc ęzcy. Poniewsż największą była liczba 
uwieńczonych Amerykanów, xa szczycie umie- 
szczono chorągiew amerykańską. Poniżej za- 
wieszono grecką itd. x9sya nie otrzymała ża- 
nagrody. Turcoya wysłała szermierzy do 
lecz ci nie zostali przez komi 
tet przyjęci, gdyż nie mogli zastosować się do 
reguleminn międzynarodowego, wedle któr-go 
zabrania się podstawiać nogę, dusió za gar- 
dło, bió w twarz, i innych niebezpiecznych 
chwytów i ataków, bez których szermierze 
azyatyocy zławali się być bezbronnymi. Bul- 
garya miała na igrzyskach swych przedstawi- 
cieli, ale tryunfu nie odniosła. 

Z. Mineyko, 
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Z izby sądowej. 
Kraków 25 kwietnia. | 
(Obraza majestatu). 
Trybunał uwolnił obwinionego Źdanowi: | 
czą od oskarżenia o obrazę majestatu, a skazał , 
go za przekroczenie $ 523 na trzy miesiące 
aresztu. 
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Berlin 25 kwietnia. 
(Hammerstein przed sądem). 

Onegdaj stanął przed sądem były szef re- 
dakcyi Kreuz Zeitung oskarżony o Cl Swania 
dokumentów, a mianowicie podrobienie kon- 
traktu kupna znacznej ilości papieru, zawarte- 
go z dostawcą Flinscham, sfałszowanie podpi- 
sów na dwu wekslach na kwotę 200000 ma- 
rek, dalej o osznstwo na kwotę 96.401 marek, 
popełnione na szkodę wydawnictwa Kreuz Zei- 
tung, wreszcie o bezprawne przywłaszczenie so- 
bie kwoty 11.000 marek, będącej własnością 
wydawnictwa. 

Oskarżony poruczył swoją obronę dwom 
adwokatom. Zapytany przez przewodniczącego, 
czy się przyznaje do sfałszowania weksli, od- 
powiada Hammerstein : tak. 

Przewodniczący : Pan pożyczyłeś dla 
Kreuzzeitung 200.000 marek na sfalszowany we- 
ksel od Flinscha, a Kretzzeitung nigdy przecież 
nie była w kłopotach finansowych. 
Oskarżony: Użyłem tego manewru tyl- 
tym celu, aby dojść do pieniędzy. 
Otrzymawszy od Flinscha 200.000 marek, 
oddał Hammerstein dostawę papieru Flinscho- 
wi, który kazał sobie za papier płacić bajecznie 
wysokie ceny. Wiedział o tem dobrze Ham: 
merstein, i ażeby znaczną nadwyżkę upozoro- 
waó, podrobił, jak się sam przyznaje, kontrakt 
lo dostawy papieru i zaopatrzył go sfałszowa- 
[nymi podpisami zarząda. Powodem do oszustw 
i było, jak twierdzi, jego rozpaczliwe  położewie 
finansowe. Dlugi jego rosły, a pensya redakto- 
ra nie wystarazała nawet na opłacanie lich- 
wiarskich procentów, wreszcie żył nad stan, a 
nie małe sumy pochłaniały stosunki z pół- 
światkiem. Przyszedłszy w końcu do przeko- 
nania, że wszystko runąć musi i oszukańcze 
jego postępowanie wyjdzie na jaw, uciekł pe- 
wnego dnia za gran cę, gdzie jednak został 
schwytanym i wydanym władzora pruskim. 

Do rozprawy powołano 23 świadków, sąd 
jednak przesłuchał tylko hr. Kanitza i hr. 
Finokensteina, którzy stali re czele Rady ad- 
ministracyjnej wydawniciwa Gazety Krzyżowej 
i dostawcę papieru Flinscha, od przesłuchania 
reszty świadków odstąpiła zarówno prokurato- 
rya, jak i obrona. Po przemówieniach prokura- 
tora i obrońców, wydał trybunał wyrok skazu- 
iący Hammerstejna na 3 lata więzienia, 1500 
marek grzywny, lub jeszcze 100 dni więzienia 
i pozbawienia wszelkich praw obywatelskich 
na przeciąg 5 lat. 
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Czas odnowić prenumeratę. Wynosi 
ona na prowincyd : 
Miesięcznie 1 złr 10 ct. 


Kwartalnie 3 „ 30 , 
Półrocznie 6 „ 60 , 
Rocznie 13 20 


Za zmianę adresu doptaca się 20 


centów. 


KRONIKA. 


Lwów 27 kwietnia. 


Pogadanki pedagogiczne. Druga z rzędu po- 
gadanka zgromadz.ła jeszcze liczniejsze grono słu- 
chaczy niź poprzednia. Zebranych powitał prof. 
Nowak w zastępstwie przewodniczącego komitetu 
dyrektora Mieczysława Baranowskiego, który udał 
sią w podróż d> Szwajcaryi, Francyi i Włoch, 
Punkt pierwszy programu sobotniej pogadanki do- 
tyczył jeszcze sprawy „Związku rodzicielskiego", Po 
udzieleniu wyjaśnienia w kilku ogólnikowych spra- 
wach, dr. Małachowski, który jako inicyator Związ- 
ku, bardzo gorliwie kwestyą tą się zajmuje, zawia- 
domił, że sprawa Związku w myśl powzięłej na 
pierwszej pogadance rezolucyi niebawem p zyjdzie 
pod obrady Towarzystwa pedagogicznego. W ten 
sposób sprawa ta na teraz schodzi z porządku dzien- 
nego pogadanek. Towarzystwo pedagogiczne zaprosi 
jeszcze w swoim czasie tak przedstawicieli sfer pe- 
dagogicznych, jako też reprezentantów rodzin celem 
ścisłego omówienia sprawy, ażeby ją jak najpomyśl- 
niej do skutku doprowadzić. W ciągu dyskusyi nad 
sprawą Związku rodzicielskiego zakomunikował dr. 
Msłachawski, że otrzymał od pewnego ojca rodziny 
list z zażaleniem, iż dotychczas nad skutecznem wy 
chowaniem młodzieży, rodzina i szkołą wspólnie 
pracować nie mogą z powodn, iż rodzinie komuni- 
kowanie się z szkołą jest bardzo utrudnionem. Syn 
autora listu za pewne wykroczenie skazany został 
na dwugodzinną karę w szkole; ojciec znając tem- 
perament syna i wiedząc, iż wybryk popełniony był 
rozmyślnie, prosił w szkołe, ażeby uczniowi wymie- 
rzono ostrzejszą karę, ale tu powiedziano ojcu, że 
przepisy na obostrzenie kary nie zezwalają, więc 
wyrok nawet wobec wyjaśnienia natury przekrocze- 
nia, zmienionym być nie może. Ojciec ów tedy pro- 
sił dr. Małachowskiego, ażeby przy omawianiu spra- 
wy Związku rodzicielskiego, w którem rodzina i 
szkoła mają być zbliżone do siebie w pracy nai 
wychowaniem młodego pokolenia, podniósł ten uciąż- 
liwy stan. 

Dyr. Próchnicki wyjaśnił, że szkoła kodeksu 
karnego nie posiada, przepisów odnośnych wcale 
nie ma, wymiar kary w miarę okoliczności może być 
zmienionym, zapatrywanie więc owego ojca wygląda 
nieco pesymistycznie. 

Następnie wystąpił dyrektor Próchnicki z re- 
feratem na temat „O kształceniu uczuć patryoty- 
cznych u młodzieży.“ Piękny ten, ważny i bardzo 
malowniczo a swobodnie przedłożony wykład zasłu- 
guje na zapoznanie z nim szerszej publiczności na- 
szej, której nie obojętnem jest chyba patryotyczne 
wychowanie młodzieży. Szanowny prelegent nie za- 
przecza, że obecnie i ten czynnik wzięli nasi peda- 
gogowie pod rozwagą. Ale potrzeba na sprawę tę 
silniejszy jeszcze kłaść nacisk. Wszakże jedną z naj- 
główniejszych przyczyn emigracyi jest właśnie brak 
prawdziwego przywiązania do rodzinnej ziemi, do 
wszystkiego, co oj :zyste; socyalizm znajduje również 
najlepszy grunt tam, gdzie w serce miłości Ojczyzny 
nie wpojono. Ponieważ kształcenie uczuć patryo- 
tycznych jest jednym z niezbędnych warunków wy- 
chowania, a nad wychowaniem młodzieży wspólnemi 
siłami rodzina i szkoła mają pracować, przeto i 
w tym kierunku wspólna praca tych obydwu czya- 
ników jest konieczną. Pierwszą jednak sposobność, 
a zatem i obowiązek mają rodzice, Oko polskiego 
dziecięcia już od najpierwszych lat życia powinno 
być przywiązane do obrazów nie obojętnej treści, 
lecz przedstawiających krółów i bohaterów naszych, 
lub zdarzenią historyczne, przynoszące Polsce i jej 
synom nieśmiertelną chlubę. Ważnym czynnikiem są 
tu także pieśni, jakie dziecko słyszy, począwszy już 
od kołyski. Dalej zwyczaje świąteczne, cechujące po- 
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niekąd naszą indywidualność narodową, a które — 
jak prelegent zauważył — wychodzą niestety z uży; 
cia, Wreszcie opowiadania, jakiemi karmi się dzieci 
żądne bajek, powinny zawsze być osnute na tle ży- 
cia narodowego, na tle historycznem. Z rozkoszą i 
rozrzewnieniem wspomina się takie rzeczy nawet w 
wieku, gdy już siwizna głowę przyprószy, bo właś- 
nie takie opowiadania, czy to Ściśle dziejowe, czy 
też w lekką przybrane szatę, rozniecają w młodym 
umyśle miłość Ojczyzny i pozostawiają niezatarte 
piętno na całe życie. To są sposobności, któremi 
rozporządza zawsze rodzina, ażeby zaszczepić uczu- 
cia patryotyczne w dziatwie. Szkoła w podobnyż 
sposób może nad młodzieżą czuwać. Dawniej o wy- 
chowaniu narodowem ani marzyć nie wolno była 
w Galicyi z powodu wyjątkowego naszego położenia, 
dziś dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliezności, wła. 
dzom szkolnym danem jest wielkie w tym wzglę: 
dzie pole działania i przyznać im trzeba, że z praw 
tych poczynają korzystać. Mówca przypomina, jak 
podniosłe zrobiło to na młodzieży wrażenie, gdy 
szkoły galicyjskie uroczyście podzielały radość z po= 
wodu sprowadzenia do kraju zwłok króla naszych 
wieszczów narodowych, Adama Mickiewicza i złoże: 
nia go obok królów polskich na Wawelu. Szkoła 
kształci dziś uczucia patryotyczne u młodzieży przea 
pomieszczanie w salach naukowych obrazów, przed: 
stawiających niektórych zasłużeńszych w nauce Po- 
laków. Możnaby także ozdabiać ściany szkolne kar-. 
tami ziemi ojczystej, obrazami historycznemi, wize- ' 
runkami królów i bohaterów narodowych, podobnie 
należałoby przystrajać aule, w których odbywają się 
wszelkie uroczystości szkolne, Ge grafia ziemi ojczy: 
stej powinna w szkołach średnich również mieć 
obszerniejsze ramy niż dotąd, bo chociaż szkoły 
ludowe prawie jedynie uczą geografii kraju rodzin- 
nego, ale jest to nauka popularna i pobieżna. Wre- 
szcie historya i literatura polska powinna być obszer- 
nie i szczegółowo wykładaną. Oprócz tego trzeba ba- 
czyć na to, ażeby nauczyciel udzielający tych przed- 
miotów, był w stanie prawdziwie zająć i przywią- 
z.6 do nich uczniów, gdyż jeżeli ideą nauczyciela 
będzie tylko rozkład nauk, czyli jaśniej mówiąc, je- 
żeli nauczyciel lekcye zada a potem wypyta, bez 
objawienia, że przedmiot ten jest także dła niegc 
zajmującym, wtedy najlepsze usiłowania władz szkol- 
nych spełzną na niczem i najszersze prawa nie zo- 
staną należycie ocenione. -. 

Dlatego pozwala sobie prelegent przedłożyć dc 
przyjęcia rezolucyę: „Uczestnicy pogadanki pedago- 
gicznej proszą, ażeby Towarzystwo pedagogiczne ob- 
myśliło środki kształcenia ducha narodowego w jak 
najszerszym zakresie". 

Zgromadzeni rezolucyę przyjęli i gorącymi o- 
klaskami podziękowali wytrawnemu pedagowowi za 
piękny wykład. 

W dyskusyi nad poruszonym -przez dyrektora 
Próchnickiego przedmiotem podniósł prof. Rawer, że 
obrazy znajdujące się w Szkołach są drogie i nie 
kształcą uczuć patryotycznych. Trzebaby pomysłeć 
o tanich zabawkach dla dziecięcego wieku, które 
mogłyby w tej mierze działać na młode umysły. Co 
do lektury, to podnosi mówca, że prawie zupełnie 
brak nam popularnej lektury patryotycznej. To, co 
młodzież czyta, mieści zazwyczaj za wiele polityki, 
mnóstwo podżegań, a wydawnictw prawdziwie pa- 
tryotycznych strasznie mało. Jednostka tu złemu 
nie zaradzi, projektowany Związek rodzicielski mógł- 
by wiele zdziałać, 

Mówca prosi, ażeby otem w swoim czagie po- 
myślano. 

Prof Majerski konstatuje, że dyskusyi nad wykła- 
dem dyr. Próchnickiego jednem słowem zbyć niemożna, 
a ponieważ już późno, proponuje dalszy ciąg jej od- 
łożyć do następnej pogadanki Zgromadzeni zgodzili 
sią na tę propozycyę i zejdą się w przyszłą sobotę 
zapewne liczniej jeszcze, aby usłyszeć cenione w 
świecie pedagogicznym lwowskim zdanie prof. Ma- 
jerskiego w powyższej materyi. x 

Pogadanka skończyła się 
wieczór. 


Słuby zakonne. W dniu 26 bm. w klasztorze 
M M. Felicyanek w Krakowie na Smoleńsku zło- 
żyła śluby zakonne panna Jadwiga Źelechowska, 
córsa śp. Władysława z Kowalowy i śp. Bolesławy 
z Marszałkowiczów Witteliuszów Zelechowskich, 

W Czytelni katolickiej odbędzie się we środę 
29 bm, o godzinie 7 ostatni odczyt ka, Gnatowskie- 
go „o kulcie szatana“, Zgłoszenia członków, za- 
mierzających wprowadzić swe rodziny, przyjmuje 
sekretarz do wtorku do godziny 9 wieczór. 

Walne zgromadzenie członków Koła literacko- 
artystycznego we Lwowie odbędzie się w sobotę d. 
2 maja o godzinie 7 wieczór. 

Na wykupno Wawelu przeznaczyło Walne 
Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku hipotecznego 
4,000 złr. 

Pp. Gorgolewski i Zawiejski, autorowie dwóch 
nagrodzonych planów nowego teatru lwowskiego, 
złożyli już w urzędzie budowniczym szkice, nwidocz- 
niające poprawki tych planów, dokonane wedle waka- 
zówek komisyi teatralnej. Wnioski co do ostatecznej 
uchwały, który plan zasługuje na pierwszeństwo — _ 
przedłoży komisya pełnej Radzie miejskiej w pierw- 
szej połowie maja. 

Tow. ochrony zwierząt odbyło wczoraj swe 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem prezesa p. 
Feliksa Pławnic Pławiekiego. Towarzystwo istnieje 
w mieście naszem już rok dwudziesty. Dawniej do 
Związku Towarzystwa należał i oddział krakowski, 
oraz istniały filie w Przemyślu, Brzeżanach, Stani- 
nisławowie itd. Kraków ma obecnie Towarzystwo 
samoistne, a filie małomiasteczkowe musiały zakoń- 
czyć swój żywot z powodu braku zwolenników. Ist- 
nieją jeszcze filie w Rzeszowie, Nowym Sączu i Ka- 
łuszu. Wogóle zaznacza przewodniczący, że tak we 
Lwowie jak w całym kraju mało jest uczestników 
tej humanitarnej a zarazem utylitarnej pracy, której 
Towarzystwo ochrony zwierząt się oddaje, We Lwo- 
wie liczy Towarzystwo 227, a na prowincyi 138 
członków. Miesięcznik Towarzystwa rozchodzi się w 
838 egzemplarzach, a pobiera go także krakowskie 
Towarzystwo ochrony zwierząt oraz '[Towa.zystwo 
ornitologiczne w Jarosławiu. 

Profesor Bronisław  Gustawicz z Krakowa, 
sokretarz tamtejszego Towarzystwa ochrony zwierząt 
wygłosił zajmujący odczyt „o 'Towarzystwach ochro- 
ny zwierząt ze stanowiska etycznego“. Tak samo, 
jak należy się opieka dzieciom, stąrcom 1 idyotom, 
należy się ona również i tym wiernym slugom, ja- 
kimi są zwierzętą domowe, które cierpień „swych 
wypowiedzieć nie mogą, a Świadczą o nich jedynie 
blizny, chudość itp. Wszystkie cywilizowane pań- 
stwa uznały już od dawna potrzebę otoczenia zwie- 
rząt opieką prawa, Anglia np. dręczycieli zwierząt 
karza grzywna od 5 szylingów do 5 funtów szter- 
lingów. Ma to przytem i ten Skutek, że karząc swa- 
wolę ludzi wykorzenia Się dzikość obyczajów. Kto 
zaś dręczy zwierzęta, nie ma dla bliżnich litości. 
Prelegent odsyła w tej mierze do kroniki krymina- 
listycznej i przytacza między jnnemi, że osławiony 
morderca Hugo Schenk namiętnie dręczył zwierzęta, 
Austrya wydała ustawę o ochronie zwierząt jeszcze 
w r, 1781, a w 4 lata później zabroniła igrzysk z 
niedźwiedziami, W tej samej prawie porze zniosła 
Francya walkę byków. Towarzystwa ochrony zwie- 
rząt wpływają bardzo skutecznie na opinię publi- 
czną i na prawodawstwo. Towarzystwa takie nią 
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występują bynajmniej przeciw ukrócaniu życia zwie- ; 


PRZEGLĄD z dnia 28 Kwietnia 1896 


Dziennikarze węgierscy zamierzają urządzić mii, otrzymuje zapłatę za swoją pracą tak, jak w 


rząt, lecz starają się zapobiegać bezpotrzebnemu | strejk, ponieważ na uroczystość otwarcia wystawy innej pracowni rękodzielniczej, Obszernia przedsta- 


dręczeniu i znęcaniu się nad zwierzętami. Zwierzę ' peszteńskiej wyznaczono im niestosowne miejsca. 
żyje w znacznej części mięsem drugiego zwierzęcia, | Zamach morderczy. W koszarach miejskiej 
nic więc dziwnego, że i człowiek z zwierząt otrzy- | straży akcyzowej na rogatce janowskiej postrzelił 
muje pożywienie. Atoli przeciw dręczeniu zwierząt | w gobotę po dziewiątej z rana były strażnik akcyzo- 
należy ostro występować. Modnym dzisiaj wegeta- | wy Bazyli Łapiński drugiego strażnika, Aleksandra 
ryanom daje prelegent przestrogę, bo gdy ludzie nie 
będą spożywali mięsa zwierząt, zwierzęta będą po- 
żerały ludzi. Zebrani podziękowali prof. Gustowiczo- | gkcyzowej kilkakrotnie był karany za rozmaite prze- 
wi za piękny odczyt, oraz uprosili prelegenta, by | kroczenia służbowe. Przed sześciu dniami Aleksander 
pozwolił odczyt ten przedrukować w Miesiączniku | Król oskarżył go przed przełożonymi o nowe prze- 
Trzej żandarmi, Władysław Sobolewiez, Jan | kroczenie i teraz oddalono Łapińskiego ze służby. 
Wirstiuk i Jan Łabiński otrzymali na zgromadze- ; Utrata miejsca zrodziła w nim widocznie żądzę ze- 
niu skromne subwencye za sumienne i gorliwe wspie- | mszczenia się na Królu, któremu wyłącznie przypi- 
ranie usiłowań Towarzystwa. 48 sywał całą winę niepowodzenia. W piątek kupił 
Następnie zdał sprawę z czynności Towarzy- | Bześciostrzałowy rewolwer, a gdy mu ten znajomi 
stwa prof. dr. Limbach, jako sekretarz tej instytu- | odebrali, nabył wieczorem tego samego dnia drugi. 
cyi, i przeszedł w swem przemówieniu pokrótce ca- | W sobotę rano udał się do koszar, gdzie zastał 
łe dwudziestolecie. Towarzystwo zwracało zawsze | Króla leżącego w łóżku. Gdy sam na sam z Królem 
baczne oko na tramwaj konny, i zdołało wpłynąć | pozostał w pokoju, wydobył nagle z kieszeni rewol- 
na pomnożenie sił pociągowych na ul. Gródeckiej. | wer, strzelił do przeciwnika i zranił go w okolicy 
W sprawie przymusu kagańcowego i linewkowego | ósmego żebra. Napadnięty zerwał się z łóżka i zanim 
dla psów czyni Towarzystwo odpowiednie starania i | napastnik pe raz drugi zdołał dać ognia, pochwycił 
wypracowało projekt instrukeyi dla rakarza, który go ZA rękę, poczem przy pomocy innych strażników, 
w swoim czasie przedłożony zostanie Radzie miej-| którzy na krzyk Króla i odgłos strzału nadbiegli, 
skiej do rozpatrzenia. Towarzystwo pilnuje handlu | ybezwładniono zbrodniarza. Rana, zadana Królowi, 
ptakami na placu Strzeleckim, przestrzega, ażeby | nie jest groźna. Łapiński, którego bezzwłocznie uwię- 
handlarze nie dręczyli gołębi, nie sprzedawali pta- | zjono, tłumaczy się wykrętami, że gdy wydobył re- 
ków Śpiewających, oraz zainicyowało, ażeby przy- | wolwer, aby odebrać sobie życie, Król, posądzając 
mus święcenia niedzieli obowiązywał także ptaszni- | go o inny zamiar, usiłował wydrzeć mu broń, która 


ków, co też istotnie magistrat w krótkim czasie | podczas szamotania się z nim wypaliła przypadkiem 
rozporządził Wreszcie zasługą "Towarzystwa jestli zraniła Króla, 


umożliwienie kontroli nad „drążkarzami*, znanymi 


Muzyka wojskowa grywać będzie w miesiącu 


dręczycielami koni, gdyż zaproponowało, ażeby maju we Liwowie w następujących miejscach i dniach : 
wszyscy drążkarze mieli na czapkach numera; t0| w Ogrodzie Jezuiekim 8go, 19 i 27 maja, w parku 
samo stanie się — jest nadzieja — z wożnicami | gryyjskim 11, 15, 20 i 29, na Wysokim Zamku 7 
piekarskimi, i 26, przed domem Inwalidów 6 i 28, przed Na- 

Sprawozdanie skarbnika, p. Adolfa Mussila | miestnictwem 1, 12 i 21, przed komendą korpusu 


wykazuje dochód i rozchód w kwocie 611 zł, 44 
ct. Miasto Lwów subwencyonuje instytucyę kwotą 
60 zł. Zgromadzenie udzieliło wydziałowi absoluto- 
ryum z rachunków za rok ubiegły. 


5, 18 i 22-go. 

Ubezpieczenie budynków szkolnych od ognia. 
Z Samborskiego piszą nam w tej mierze co nastę- 
puje: Stosownie do istniejących przepisów, muszą 
być wszystkie budynki szkolne po wsiach ubezpie- 
czone od ognia. W tym celu wstawiają miejscowe 
Rady szkolne do budżetu odpowiednie kwoty, a bud- 
żet zatwierdza Rada szkolna okręgowa, uważając, by 
nie przekraczał on rzeczywistych potrzeb, a tem są- 
mem, by podatkująca ludność na cele szkolnictwa 
nie ponosiła zbytecznych ciężarów. Do niedawna były 
wszystkie budynki szkolne po wsiach, z małym wy- 
jątkiem ubezpieczone w Towarzystwie krakowskiem, 
które widząc ogólne zubożenie kraju i chcąc przyjść 
w pomoc rozwojowi krajowego szkolnictwa, obniżyło 
znacznie premią od wiejskich budynków szkolnych 
i przyznało nadto jeszcze trzy - procentowy opust od 
wpłacanej premii na korzyść funduszu pedagogiczne- 
go. Gdy jednak w roku 1892 powstało Towarzystwo 
asekuracyjne „Dniestr,* niektórzy przewodniczący 
miejscowych Rad szkolnych poprzenosili ubezpiecze- 
nie budynków szkolnych z Towarzystwa krakow- 
skiezo do „Dniestru.“ Co ich skłoniło do tego kro- 
ku — trudno zrozumieć, gdyż lubo taryfa premiowa 
w obu instytucyach jest jednakową, to jednak nowo 
wstępujący do „Dniestru“ musi płacić 10 pet. od 
zaliczki na fundusz rezerwowy przez lat trzy ($. 65 
statutu „Dniestru*), od której to opłaty każdy ubez- 
pieczający się od dłuższego czasu w Towarzystwie 
krakowskiem, był już wolnym, a przytem członek 
„Dniestru“ nie ma dotychczas rocztych zwrotów 
przypadającego na każdego członka Towarzystwa, 
zysku. Zwroty te w krakowskiej instytucyi wyno- 
siły w r. 1995|96 23 pet. wpłaconej premii, To 
znaczy, że ubezpieczenie w „Daiestrze* jest droż- 
szem o 33 pct., rocznie, czyli, ża płacący dotychczaa 
w Towarzystwie krakowskiem rocznej premii 10 złr., 
w „Dniestrze* musiałby zapłacić 13 złr. 30 centów. 
W obec tych tedy niczem nie uzasadnionych prze- 
nosin z Towarzystwa krakowskiego do „Dniestru,* 
z krzywdą gminy, właściciele obszarów dworskich i 
naczelnicy gmin powiatu samborskiego, udawali się 
do Rady szkolnej okręgowej w Samborze z zażale- 
niem przeciw postępowanin przewodniczących miej- 
scowych Bad szkolnych. Rada szkolna okręgowa 
w Samborze rozporządziła tedy okólnikiem z dnia 
16-g0 marca 1896 do 1. 2010, że miejscowe Rady 
szkolne mają na przyszłość ubezpieczać budynki 
szkolne tam, gdzie ubezpieczenie jest tańsze, a więc 
w Towarzystwie krakowskiem. Diło z tego powodu 
w nr. 68 z 9 b. m. wystąpiło przeciw owemu okó]- 
nikowi I uważa go za zamach na Rusinów; ośmie- 
lona tem dyrekcya „Dniestru“ nadesłała do Diła 
artykuł, zamieszczony w numerze 74 z 16 kwietnia, 
i odmawia w nim samborskiej Radzie szkolnej okrę- 
gowej kompetencyi do wydawania podobnych okól- 
ników, uważa to za szkodzenie interesom „Dniestru,“ 
donosi, że wniosła w tej sprawie zażalenie do kra- 
jowej Rady szkolnej i zapewnia, że opłata za ubez- 
pieczenie w Dniestrze kosztuje tyle, co w drugiem 
krajowem Towarzystwie, mianowicie w krakowskiem. 
Zaznaczyliśmy już poprzednio, jak sprawa równości 
opłaty właściwie stoi, więc powtarzać jej nie widzi 
my potrzeby. Dziwimy się natomiast, że Diło tak 
mało dba o ulżenie obarczonej podatkami ludności 
w stronach, zamieszkałych głównie przez Rusinów, 
oraz żywimy niepłonną nadzieję, że Rada szkolna 
rzecz rozpatrzy i ludność przeciążoną podatkami 
weżmie w należytą opiekę. 

Pies wściekły pokąsał 23 b. m. w Ostrowie 
pod Tarnopolem cztery osoby, które wysłano na- 
tychmiast do zakładu dra Bujwida w Krakowie. 

Restauracya Wawelu. W niedzielę, dnia 3-go 
maja, o godz. 3-ciej po południu w  pomieszkaniu 
pani Br. Seferowiczowej (gmach pocztowy od ul. 
Kopernika) odbędzie się rozbicie puszek składko- 
wych na restauracyę Wawelu. Ponieważ dzięki hoj- 
nemu datkowi krakowskiej kasy oszczędności, która 
ofiarowała 400.000 złr. na budowę kosząr dla woj- 
gka, ulokowanego na Wawelu, wojsko niebawem 
zamek wawelski opuści, przeto apeluje komitet do 
patryotycznych serc naszego obywatelstwa o ofiary 
ną restauracyę Wawelu, która rozpocznie się zaraz 
po opróżnieniu go przez wojsko, 

Pożar. W Cripple - Creek w Ameryce, w głów- 
nem centrum kopalń złota, w których pracuje wielu 
bardzo Polaków, spaliło się 150 domów. Pożar pow- 
stał w teatrze, wskutek eksplozyi lampy naftowej. 

Z Towarzystwa dostaw dla armii. Dnia 26, 
b. m., odbyło się walne zgromadzenie członków To- 
warzysta dostaw dla armii, pod przewodnictwem 
prezesa Rady nadzorczej p. Stanisława Niemczynow- 
skiego. Na porządku dziennem było sprawozdanie 
dyrekcyi za r. 1895, przedłożone przez dyrektora 
p. B. Mikulińskiego. Dyrektor Mikuliński w spra- 
wozdaniu swem podniósł, że w r. 1895 za pośred- 
nictwem Towarzystwa 92.400 oferentów szewców o- 
trzymało do wykonania 14.134 par obuwia za ogól- 
ną sumę 74.681 złr. i obuwie to na czas i ku zu- 
pełnemu zadowoleniu komisyi odbiorczej c. k. ar- 
mii dostarczyło. Dyrekcya Towarzystwa chcąc roz- 


Przystąpiono do wniosku wydziału, dotyczące- 
go uprzęży końskiej. Wniosek referował radzca 
Chołowiecki. Często można spotkać w całej Galicyi 
wschodniej koni ze wsi w potarganej, ostrej uprzę- 
ży, a do tego gą to nieraz 1-letnie źrebięta. Źle to 
bwiadczy o włościanach i o ich uczuciu litości dla 
pożytecznego zwierzęcią., Zamiast chomąt widzimy 
nieraz na ulicach Lwowa  szleje parciane lub spo- 
rządzone z grubego sznura, zaopatrzonego jeszcze 
w dziesiątki węzłów. Istnieje wprawdzie rozporzą - 
dzenie magistratu, mocą którego każdy koń pocią- 
gowy ma być opatrzony w tręzle, w porządne na- 
Bzyjniki, a wozy i uprzęgi mają być w dobrym 
stanie. Niestety rozporządzenia tego furmani wiejscy 
wcale nie uwzględniają, czego dowodem ostatnie 
dwie katastrofy uliczne na lwowskim bruku. Wy- 
dział wnosi więc ze względn na bezpieczeństwo pu- 
bliczne i ochronę zwierząt : wystosować prośbę do 
magistratu o odnowienie przepisów; udać się do 
magistratu, Wydziału krajowego i Namiestnictwa z 
prośbą o kontrolę na rogatkach miejskich, w skutek 
czego Żaden wóz w niedostatecznej uprzęży, z par- 
cianymi szlejami, kaleczącemi boki konia, nie powi- 
nien być wpuszczonym do miasta; u władz tych 
starać się o wydanie rozporządzenia, że w przecią- 
gu jednego roku szleje parciane mają być zniesione. 
Wniosek przyjęto jednomyślnie. 


Wynik odbytych przy końcu zgromadzenia 
wyborów jest następujący : Prezesem wybrano po- 
nownie p. Feliksa Pławickiego. Zastępcami prezesa 
są pp. Jan Schneider i Aleksander Maresch, sekre- 
tarzem dr. Józef Limbach, zastępcą sekretarza : 
Roman Ciszewski, skarbnikiem Adolf Mussil. Wy- 
działowymi pp.: Chołodecki, Henryk Max, Pohore- 
cki, Mikołaj Rybowski, pani Witowska; zastępcami: 
panna Antonina Deymianka, pp Królikowski, H. 
Rewakowicz, Jan Welichowski i Vórech de Farad. 

Na zgromadzenie przybyło takża kilka pań, 
należących do Towarzystwa. 


Do c. k. Dyrekcyl kolei państwowych. Je- 
den z naszych prenumeratorów donosi nam, że 0- 
negdaj przybywszy na dworzec główny we Lwowie, 
aby oczekiwać na pociąg nadchodzący ze S:.ryja 0 
godz. pół do pierwszej w nocy zastał wszystkie 
drzwi dworca zamknięte. Nie mogąc się dostać do 
poczekalni ani też do restauracyi kolejowej, która 
n. b. była oświetlona, czekać musiał pół godziny 
przed dworcem, na świeżem powietrzu, zanim na 
kilka minut przed nadejściem pociągu otwarto drzwi 
od wyjścia z dworca. Oprócz donoszącego nam o 
tym fakcie czekało na pociąg jeszcze kilkanaście o- 
sób i to niektóre z nich z małemi dziećmi, a zimno 
było wtedy przenikliwe. O ile nam wiadomo istnie- 
ją rozporządzenia w myśl których poczekalnie na 
dworcach otwarte być mają pół godziny przed na- 
dejściem poviągu, ale rozporządzenia te odnoszą się 
do małych prowincyonalnych stacyi. W tak wiel: 
kiem mieście jak Lwów, gdzie do każdego pociągu 
wyjeżdża z miasta mnóstwo osób, poczekalnie o- 
twarte być powinne przez noe całą, Nie wątpimy, 
iż c. k. Dyrekcya lwowska wyda stosowne rozpo- 
rządzenie, aby nie narażać publiczności na wycze- 
kiwanie pociągu w miłem towarzystwie fiakrów 
lwowskich i to ewentualnie na deszczu, albo w mróz 
1 zimno. 

Pojedynek ministrajFejervary'ego z deputowa- 
nym Bernathem odbył się w sobotę w Peszcie. Po 
jednorazowej wymianie kul, przyczem Żaden z za- 
paśników nie został raniony, bito się ną pałasze, 
Dep. Bernath odniósł dość ciężką ranę. Przyczyną 
pojedynku było następujące zajście: Podczas posie- 
dzenia Izby deputowanych w dniu 21 bm. przyszedł 
deputowany Bernath do ministra Fejórvary'ego i 
prosił go o szybkie załatwienie jakiegoś podania. 
Minister Fejćryary odprawił go mówiąc, że może 
zechce zwrócić się do deput. Kassicsa, który jest 
przyjacielelem Bernatha, a którego stronnictwo na- 
rodowe uważa za swego „ministra honwedów“. Ber- 
nath posłał do ministra deputowanych Horwatha i 
Melzera, z żądaniem satysfakcyi, Fejórvary oświad- 
czył, iż nie miał zamiaru Bernatha osobiście obrazić, 
lecz nie poczuwa się do obowiązku wyświadczenia 
grzeczności deputowanemu, należącemu do party i na- 
rodowej, która solidaryznje się z napaściami Kassi- 
esa na ministra. Bernath nie zadowolnił się odpo- 
wiedzią ministra; i wyzwał go już nie jako depu- 
towany, lecz jako rotmistrz pozasłużbowy. 

Pogłoskę o wynajęciu pałacu sztaki w par- 
kn stryjskim na fabrykę świec uważać musimy z gó- 
ry za fałszywą i pozbawioną wszelkiej podstawy. 
Nierrożliwą jest rzeczą, aby tak piękny gmach le- 
żący w najbardziej uczęszczanem miejscu Spacero- 
wem przeznaczono na fabrykę i nietylko wydano 
gmach na zniszczenie, ale i zeszpecono zupełnie 
śliczny park Kilińskiego i zepsuto zupełnie w nim 
powietrze. 


i 
i 
i 


wił referent trudności, jakie napotkali starający się 
o dostawą w r. 1895 drobni rękodzielnicy wskutek 
dodatkowego rozporządzenia e, k. misterstwa wojny, 
ażeby każdy  starający Się o dostawę oferent, 
dodatkowo dołączył kartę przemysłową. To dodatko- 


Króla, w zamiarze pozbawienia go życia. Bazyli Ła- | we rozporządzenie doręczone zostało Dyrekcyi To- 
piński w ciągu swej dwuletniej służby przy straży | Warzystwa, 6 dni przed ostatecznym terminem wno- 


szenia ofert. 

Tymczasem Towarzystwo na rok 1896 otrzy- 
mało pełnomocnictwo do wniesienia ofert od prze- 
szło 3.000 szewców, między którymi jest wielka 
część, nieposiadających kart przem. a trudnią się 
szewstwem, jako domowym przemysłem, którzy od 
samego początku dostaw wykonania ich się podjęli 
i przez lat 4, to jest od r. 1891 pod nadzorem i 
kierunkiem Towarzystwa dostawy, wykonują ku zu- 
pełnemu zadowoleniu władz wojskowych. Według 
rozporządzenia żaden z nich nie mógłby na r. 1896 
tych robót otrzymać. Szewcy z prowincyi mający 
karty przemysłowe również nie mogliby zadość u- 
czynić warunkowi Oryginalnej karty nie mogliby 
dołączyć do oferty, gdyż potrzebują ją mieć przy 
sobie dła wykazania się na wszystkich targach i 
jarmarkach, gdzie swe wyroby rozwożą do sprze- 
daży. 

a Dla usunięcia tego rozporządzenią i umożeb- 
nienia otrzymania dostawy dla drobnych rękodziel- 
ników odniosła się Dyrekcya do JE. marszałka hr. 
Badenisgo, do Wydziału krajowego, do posła Józefa 
Popowskiegoi do Koła Polskiego. Głównie dzięki in- 
terwencyi ks. namiestnika, udało się Towarzystwu 
pozyskać ulgi, które umożliwiły wykonanie dostaw. 

Towarzystwo pośredniczyło 2.500 oferentom, 
którzy otrzymali na rok 1896 dostawę przeszło 14 
tysięcy par obuwia, Referent w imienia Dyrekcyi 
postawił wniosek, by walne zgromadzenie wyraziło 
podziękowanie tym, którym zawdzięczają oferenci 
otrzymaną na r. 1896 dostawę dla armii, a w szcze- 
gólności JE. Namiestnikowi ks. Sanguszce, JE. Mar- 
szałkowi hr. Badeniemu, Wydziałowi krajowemu, 
prezesowi Koła polskiego JE, Zaleskiemu i człon- 
kom Koła, w szczególności posłowi Józefowi Po- 
powskiemu, księdzu Pastorowi i posłowi Chrzanow- 
skiemu. Wniosek ten i wniosek zapisania uchwały 
w protokole walnego zgromadzenia jednogłośnie 
przyjęto z poprawką p. Getritza, popartą przez pa- 
na Gubrynowicza, żeby wysłać deputacyę z podzię- 
kowaniem w imieniu rękodzielników de JE. Na- 
miestnika i JE. marszałka krajowego. W skład de- 
putacyi wejdą pp. Niemczynowski, Getritz i Gnbry- 
nowicz. Przy tej sposobności wiela członków z ubo- 
lewaniem podniosło fakt, iż poseł miasta Lwowa p- 
Lewakowski w tej tak ważnej sprawie nic a nie 
nie zrobił i w ogóle nią się wcale nie zajmował. 
W końcn dodać należy, że dochody Towarzystwa 
(brutto) wyniosły w roku 1895: 17,472 złr. 18 ct. 
a od udziału wypłacono 7 pet, dywidendy.. 

Reprezentacva Pąpieża podczas koronacyi car- 
skiej Polit, Corresp. otrzymała od swego waty- 
kańskiego korespondenta następujące informacye o 
zastępstwie Ojca św. podczas uroczystości korona- 
cyjnych w Moskwie: Bezpodstąwną jest wersya, ja- 
koby przyjazd nuncyusza Agliardiego do Rzymu był 
w związku z kwestyą reprezentacyi Papieża podczas 
koronacyi. Nuncyusz wyjechał z Wiednia na życze- 
nie Papieża, a wyjazd ten jest następstwem decyzyi 
Ojca $w., że przedstawicielem Stolicy św, podczas 
uroczystości jubileuszowych w Buda-Peszcie ma być 
nie nuncyusz, lecz prymas kardynał Vaszary. 

Kwestya zastępstwa Papieża podczas korona- 
cyi w Moskwie jest jeszcze w zawieszeniu. Na no- 
tę watykańska, żądającą dla delegata papieskiego 
pierwszeństwa przed wszystkimi innymi reprezen- 
tantami z-granicznymi, odpowiedział rząd rosyjski 
wprost odmowną notą. Wskutek tego Watykan prze- 
słał nowe propozycye do Petersburga, obierając dro 
gę pośrednią. Przeciw wysłaniu do Moskwy jednego 
z kardynałów nie podniesiono ze strony rosyjakiej 
żadnego zarzutu i oświadczono gotowość przyznania 
księciu kościoła pierwszeństwa przed nadzwyczajny- 
mi ambasadorami. Oznaczenie jednak kardynała ja- 
ko nadzwyczajnego ambasadora, napotyka w Waty- 
kanie na trudności, Watykan odrzucił propozycyę, 
uczynioną przez rząd rosyjski, aby Papież wysłał 
niekościelną  osobistość, jako swojego delegata na 
uroczystość koronacyjną w Moskwie. 

Siódme nie kradnij. W Gazecie świątecznej 
opowiada ks. F. P. następujące zabawne, choć smu- 
tnie świadczące o ciemności ludu zdarzenie : 

Pewien gospodarz w okolicy Skalbmierza w 
Król. Polskiem miał ładną kapustę, ale mu ją sąsie- 
dzi nieuczciwi wycinali. Raz zaczaił się z kijem i 
czeka, aż oto nadchodzi sąsiad z workiem na plecach 
i siekierą za pasem i — zabiera się do roboty. Wy- 
cina główkę po główce i rzuca na kupę, a co ze- 
tnie sześć, to siódmą zostawia, mówiąc głośno: 
„Siódme — nie kradnij !* W ten sposób chciał wi- 
docznie oszukać Pana Boga i własne sumienie, uda- 
jąc, że nie rozumie siódmego przykazania i że my- 
šli, iż ono tylko siódmą rzecz z kolei kraść zabrania. 

Gdy skończył „robotę“ i chciał z napełnio- 
nym worem uchodzić, zaczajony właściciel wypadł 
z kryjówki, przewrócił złodzieja na ziemię i okładał 
go kijem rachująe razy. A co wymierzy cztery, ro- 
bi małą przerwę, i jakby bojąc się uderzyć, mówi 
głośno: „piąte — nie zakijaj!* I dalej grzmocił 
kijem licząc; raz, dwa, trzy, cztery, „piąte — nie 
zabijaj!“ 

Zmarli. W Krakowie zmarł Wacław Sawi- 
czewski, auter nagrodzonej na zeszłorocznym kon- 
kursie dramatycznym sztuki p. t. „Na bezdrożach“, 
w 22 roku Życia. Zmarły rokował wielki talent dra- 
matyczny, a jego 4-aktową komedyę p.t. „Amulet“, 
zamierza w najbliższym czasie wystawić dyrekcya 
lwowskiego teatru. — W Horodence zmarł Karol 
Lisiewicz, inżynier Rady powiatowej a w Nisku Ka- 
rolina Biesiewiczowa, żona lekarza. 

Stan powletrza. T. o 9 rano +-7' R., w poł. 
+11 R. Bar, 765, Podnosi się. Prześliczna pogoda. 


Propozycya. Ponieważ W niektórych stowa- 
rzyszeniach fachowych założoną została fabryka no- 
wych terminów, przeto i my założyliśmy taką fa- 
brykę i proponujemy przyjęcie następujących wyrazów: 
Stolarz będzie się nazywał „Stolnikiem* lub 
„Ławnikiem', czeladnik stolarski dla skrócenia bę- 
dzie „Podstolim* (pijak także „Podstolim*, bo pod 
stołem leży); majster cieśla „Komornikiem*, pod- 
majstrzy „Podkomorzym*; drukarz „Literątem*, bo 
litery składa; fryzyer „Inspektorem głównym *, szyn- 
karz „Podczaszym*, a rzeźnik „Szynkarzem*, bo 
szynki sprzedaja; rybak „Łowczym“, gajowy „Po- 
borcą“, bo po borze chodzi; myśliwy „Celmkiem*, 
bo celuje; kapitalista „Konserwatorem*, prenumera- 
tor pism publicznych — uczciwszy uszy — „Wie- 
rzycielem*, biurko do pisania „Podpisarzem*, rum- 
barbarum „Ekspedytorem*, 


W dzisiejszych czasach. 


Wieczorek na cześć Kościuszki odbył się 
wczoraj w sali Sokoła. Rozpoczął go odpowiednią prze- 
mową p. dr. Dziędzielewicz; p. Rawita- Gawroński wy- 
głosił odozyt o naczelniku z pod Racławic, p. Wy- 
Socki deklamował ustęp z Lenartowicza Bitwy racła- 
Wickiej. Pięknie Śpiewały chóry Towarzystwa mu- 
zycznego, a Ślicznie wykonali trio Dworzaka pp. 
Wolfsthal, Sladek i Neuhanser. 


NN. 


WIRKUSKAWUU 


szerzyć naukę w pracowni urządzonej we Lwowie 
dla wyrobów szewskich wysłała członka Towarzy- 
stwa p. Karola Wenzla, do technologiczno- prze- 
mysłowego muzeum we Wiedniu, na kurs nauki kie- 
rowników nauczycieli w zawodzie szewskim. Ta za- 
uważyć należy, że za naukę w pracowni nie pobiera 
Towarzystwo żadnej opłaty, przeciwnie, pobierający 
naukę w wspólnej pracowni dostaw obuwia dla ar- 


Mąż urządza jakiś raut, 
Żona siedzi w komitecie ; 

W domu pieczeń przypźlona 
I zgłodniałe płacze dziecię; 
Pokój tydzień nie sprzątany, 
A przyczyna temu wszystka : 
Mąż filantrop zawołany, 

Pani żona — feministka ! 


Szarada. 
L 


Nie lubię ludzi, co Świat lekceważą, 
Pustemi mowy chcą chronić od złego, 
Chcą mu być niby najczujniejszą strażą, 
A stronią od tych, co mówią : dlaczego? 
Gdy pierwsi milczą na takie pytanie, 
Widać, że wcale wad nie rozumieją 

I że nie myślą o na lepsze zmianie, 
Tylko do pełnej studni wodę leją. 


jar 


Desperat każdy mnie ma na języku, 

I niedołęga, wzruszając ramiona, 

Po trzykroć krążę w hulankach, wśród krzyku, 
Ze mną też wszelka równowaga kona. 

Ale gdy w duszy huragan się sroży, 

Gdy żądza zbrodni raj ci już otwiera, — 
Świta rozwaga i umysł się korzy, 

Szeptem wychodzi skromniutka litera. 


III, 


Choć czuły nosek mnie bacznie unika, 
Ja nie rozpaczam, bo u pana Jana, 

Co woń sporządza tu, „na Kopernika, * 
Godność jest moja wielce szanowana. 
Jadę bez trwogi poszóstną karocą, 
Chłopskiego wozu także się nie brzydzę, 
Szewcom pospieszam z swą dzielną pomocą, 
Z dyabłera obeuję, choć go nienawidzę. 


Całość. 


Dawniej przedemną korzyły się czoła, 
Hymny pochwalne dzieła me głosiły, 
Widziano we mnie jakby apostoła, 

Lecz jakże strasznie czasy się zmieniły ! 
Dzisiaj tych potęg bez liku na świecie, 
Bądż wydrwigroszem albo chłopomanem, 
Tłum niesie poklask, nędzne rymy klecie; 
Na szczęście jesteś tylko chwili panem. 


Wiktor Sedlaczek, 


Z teatru. Dziś w poniedziałek wznowienie 
znakomitej komedyi „Rozbitki,* w czterech aktach 
Józefa Blizińskiego z p. Zelazowskim w roli Stra- 
sza. We wtorek „Piękna Helena,“ operetka w 3 
aktach Offenbacha, z panną Broccard w roli Oresta, 
We środę po raz pierwszy „Jadzia wdową,“ kroto- 
chwilaw 8 aktach Ryszarda Ruszkowskiego, z pan- 
ną Czaplińską w roli tytułowej. We czwartek po 
raz 7-my „Sztygar,* operetka w 3 aktach Zellera. 
W piątek po raz 2gi „Jadzia wdową,“ krotochwila 
w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego. 


Literatura i Sztuką. 


* Az Ezeróvas Magyarország ésa milleniumi 
kiallitas. Otrzymaliśmy ósmy zeszyt tego wydawnic- 
twa. Widzimy tu peszteński teatr narodowy, dalej 
piękny budynek  peszteńskiego teatru ludowego, 
część wspaniałego korsa nad Dunajem, dalej piękny 
„Blocksberg*. Z pomiędzy innych illustracyi pod- 
nieść należy piękną panoramę Klausenburga, wyspy 
Adekalek, widok części Preszowa z zamkiem kró- 
lewskim. Następuje szereg widoków przyszłej wy- 
stawy i tak Śliczna grupa renesansowych budowli z 
działu historycznego, pawilon marynarki wojennej w 
kształcie wielkiego okrętu wojennego, wreszcie halę 
wystawy rolniczej obejmującą 4500 m.[_| powierzch: 
ni. Wydawnictwo, o którem piszemy nabyć powi- 
nien każdy wybierający się na tegoroczną wystawę 
peszteńską, jako pamiątkę cenną i trwałą. Nabyć 
można to dzieło w każdej księgarni i w administra- 
cyi wydawnictwa (Budapest, Teróz — Kózut, 38), 
poszczególne zeszyty kosztują 40 ct., tak że całe 
dzieło kosztować będzie 4 złr. 80 ct, 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 25 kwietnia. 

(Z) Niespodziewanie wysunęły się dziś 
walory kolejowe na pierwszy plan i stały 
się przedmiotem dosyć ożywionego handlu. 
Rozeszła się bowiem pogłoska, że szanse 
przyjęcia przez komisyę kolejową  przedłoże- 
nia o upaństwowieniu kolei północno-zacho- 
dniej znacznie się poprawiły, a także ogło- 
szony dziś bilans Statsbahnu za ros 1895 roz- 
wisł wiele obaw, jakie spekalanci giełdowi ży- 
wili. Dywidenda wynosi wprawdzie tylko 28 
franków, a zatem o 5 franków mniej niż w 
roku ubiegłym, atoli na rachunek roku 1896 
przeniesioną zostaje ogromna suma 1,100.000 
złr., którą, gdyby rozdano między akcyonaryu- 
szy, to każdy z nich otrzymałby okoł» 4 
franków. 

Przeniesienie tak wielkiej sumy musi oczy- 
wiście wpłynąó na podwyższenia dywidendy 
w przyszłym roku, tem bardziej, że ruch na 
kolejach w ogóle wzmaga się, a dochody rosną. 
Także bankowe i przemysłowe papiery okazy- 
wały silną tendencyę, wszelako obroty w nich 
były nieznaczne. W ogóle wszystkie giełdy 
skarżą się obecnie na to, że nie mają prawie 
nie do roboty i że wpros: niebywałą rzeczą 
jest, aby obroty giełdowe odbywały się w tak 
minimalnych granicach. Nawet na paryskiej 
giełdzie stagnacya jest tak wielka, iż banki 
tamtejsze, które po ostatniem przesileniu tak 
lekceważąco traktowały wszystkie austryackie 
firmy, obecnie przez ajentów swych starają sią 
w Wiedniu werbować klientów. à g 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 359-—, węgierskie 392'—, 
Anglokanki 159:50, Uniony 29875, Bankveretwy 
187:75, Liinderbanki 245—, Ludwiki 21975, 
Czerniowie skie 293:60, Elbethale 27775, Renta 
papierowa 101'20, srebrna 101:10, austryacka 
ziote 12250, 4%, astr. renta wal. kor. 10105, 
węgierska złota 122—, 4° węgierska renta 
wal. kor. 99:10, dukat 566—, 20-frankówka 
954, marki 11:75, ruble 127. 


Felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 27 kwietnia. Cesarz ma jutro udać 
się do Pesztu na otwarcie jubileuszowej wy- 
stawy węgierskiej i zabawić tam osoły dwóch 
tygodni. Cesarzowa przybędzie do Pesztu po- 
jutrze, a do Wiednia wróci w dniu 7 maja. 

Paryż 27 kwietnia. Sarrien zgłosił się 
wozoraj o 5-tej po południu do Faure'a i o- 
świadczył mu, że nie może podjąć się misyi 
utworzenia nowego gabinetu. Dziś będzie Faure 
podobno nalegał na Sarriena, aby podjął się 
tej misyi. p adj x i 

Tryde.„t 27 kwietnia. Wczoraj odbyło się 
uroczyste otwarcie nowowybudowanej kolei 
Walsugańskiej. -S : 

Tryest 27 kwietnia. Dziś odbyło się spu- 
szczenie na wodę okrę'u „Budapest“, mającego 
służyć do obrony wybrzeży, a wybudowanego 
w warsztatach „Stabilimento tecnico“ w S. 
Bocco. Matką chrzestną nowego pancernika 


ap- W 1i 3 sezonie o 30 pr. taniej. WR 


1 
Ka hrabina Marya Szechónyi-Andrassy w za 
| stępstwie arcyksiężnej Maryi Waleryi. 
I Wiedeń 27 kwietnia. Dziś na ogólnych 
audyencysch przyjmował Cesarz dra Lnegera. 
Wiedeń 27 kwietnia. Presse pisze, że nale- 
ży czekać na rezultaty dzisiejszej audyenoyi 
Luegera u Cesarza i Że niewątpliwie przedmio- 
tem tej audyencyi była sprawa niepotwierdze- 
nia wyboru Luegera 
Komitet wykonawczy stronnictwa młodo- 
czeskiego wyraził ubolewanie z powodu zacho- 
wania się posła Purgharda na piątkowem po- 
siedzeniu Rady państwa i potępił to jego za- 
chowanie się. (Purghard powiedział prezyden- 
towi Chlumeckiemu, że postępuje z posłami im- 
pertynencko. Przyp Red) 


HOTEL. ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 26 kwietnia. A. Hubicka 
z Ożydowa. St. Pnzynina z Zahkaypola. Excellencya 
A. hr. Paar i J. Korda z Wiednia, 
Moderówki, L. br. Briickmann z Manasterca, Dr. 
W. Lisowski i dr. M. Straszewski z Krakowa. 
Wł. Gniewosz z Kontów. O, Schnell z Firlejówki. 
R. Puzyna z Piadyk. St. hr. Komorowski z Prze- 
worska. St. Jasiński z Pererowa. J. Rosenstock z 
Rusiatycz. H. Nitribitt z Krynicy. H. Dobrzański 
z Jasła K, hr. Rostworowski z Hrehorowa. W. br, 
Wassilko z Czerniowiec, E. Scott z Ropienki. 


HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

Przyjechali dnia 26 kwietnia, S. Jędrzejowicz 
z Jagionki. R Kraus, S. Schwarz, A. Schmiederer i 
H. Staub z Wiednia. E. Pawlikowski z Biedlisk, T, 
Bukojemski z Pasieczny. Dr. J. Gąwański z Tła- 
macza, B. Rugiewicz z Sędziszowa, L. Neuwirth z 
Lincu. N. P, Schäfer z Berna. 


A. Gorayski z 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 

Die Zahntechnische Reform 1894 Nr. 10 pi- 
sze : Sporządzanie wody do ust było do teraz pra- 
wie wyłącznie w ręku wyrabiających perfumy. Nie- 
ma więc dziwu, że istotnie pożyteczna antyseptyca- 
na woda do ust dotychczas nie istniała Odol dzia- 
ła wedle całkiem mowej zasady dla wód do ust 
zostawiając podczas płukania ust w jamie ustnej 
wielką ilość antyseptyku, tak że antyseptyczna dria- 
łalność nie tylko na kilka chwil płakania ograniczo- 
ną jest — ale jeszcze długi czas potem wytrwa. 
Zadna woda do ust nie okazała przy próbach nawet 
w przybliżeniu tak trwałej antyseptycznej dziac 
łalność jak Odol. 


Henryka Sienkiewicza 


„Quo Vadis“ 
powieść z czasów Nerona, 3 tomy 6 zł. 50 ct. 


pocztą 6 zł. 75 ot. poleca księgarnia H. Altenberga 
we Lwowie. 


Śpecyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 
Dr, Bug. Kozierowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wia 

deńskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w Ro- 

stoku, mieszka przy ul. Kopernika i. 3 1 piętro 
i ord. od godz, 9—10 rano i od 8—5 po poł. 


W skutek korzystnego zakupna poleca 


Magazyn Schayerów 
WE LWOWIE 
wszelkie nowości wiosenne na suknie damskie, ja- 
koteż z gotowej konfekcyi 
po bardzo niskich cenach. 
Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej kon- 
fekcyi za połowę ceny. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
„ , we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
lozy i monety po najcańtszym kursie dziennym 
EP PROMESY ma 


na 3°/ losy austr. Zakładu kred. ziem. II emisyi 
po 1 zł, 75 et. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie dnia 5 maja b. r. 
Główna wygrana koron 100.000 
ina węg. pożyczki premiowe po 5 złr., promesy na 
połówki tych losów po 8 zł. wraz ze stemplem, 
Ciągnienie dnia 15 maja b. r. Główna 
wygrana koron 240.000, a względaie 
120.000 Koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi z 
czenie 20 ci. na portorynm, = Aa a a 
Uprasza się o łaskawa wczesne zamówienia, gdyż 


zlecenia na 2 dni przed gnieniem x odu wyczerpa- 
nia zapasu nie mogłyby wł wykonane. my ORA 


l Kok załeżemia 15558. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dyr. 
gal Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca PROMESY do ciągnienia 1 maja br. na 
losy kredytowa po zł. 550 wraz ze stemplem, Głów: 
na wygrana zł. 150.000 w. a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszami warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
numerata roczna złr, 1-70, na prowincyi 1.80. 


= 


Lwów dnia 27 kwietnia (Z lzby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k 21800 do 223.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 292.— do 293.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 393.— do 403-—. Akc, garbarni w Rzesze- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 208.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250,— do 0 0. | i 

Liety zastawne zs 100 zl; Banku upa galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110. — do 
110.70, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.5). Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.:0. Banku 
kraj, 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 93. — do 98.70 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.80 do 98.50, 4 proc. los, w 56 lat. 
97.50 do | 


102.70. Poż : : 
100.00 do 10070, 4 proc. z r. 1891 97:49 do 98.10, 4 proa, 
po 200 koron z roku 1893 97,40 do 98.10. 

Monety. Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor 
952 do 9'6:. Półimperyał 9.65 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.20do 1.25. LUO marek niemieckich 68.60 do 58.10, 


leczy się z nadzwycząjnyrm skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astma, i schias choroby kobiece. ` 
Obszerną broszurę o Truskawcy wysyła na żądanie Zarząd. i R 
mm Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. 
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Odróżniajcie 
prawdę od blagi. 


Dwa medale zasługi otrzymał 
W. W. Kiemojowski za 
wyrób znakomitych tutek niekle: 
jonych! Takiem odznaczeniem 
żądna fabryka turek- poszczycić 
się nie może. Żądać proszę Ta- 

tak Niemojewskieg o. 

Wszedzie do nabycia. - 


| 


— 


Bąachnarter inteligertoy, w sredn'm 
wieku, gruntownie obeznany z wszelką 
buchbalteryn kupiscks i gospodarcra, b:e 
gly korespomdent w jez:ku polskim i nia 
mięckim, posiadający chlnbne Świadactwa 
se znacznych iabryk i z piarwszorzednycł 
skarbów, poszukuje odgpowie”ntej posady 
na prowincyj, tylko z zakresem kan ela 
ryjnego spokojnego działania. W.adomość 
u pana batały Lwów S;kstuska 8 2-8 

Zarząd dóbr Balice p. Medyka po 
leca do ssdzenia p 

ARTOFLE 
bive cudowne 22 pre. skrobii, Reichikan 
sler 23 prc., Ateny 17 pre. wielkie i bar 


dro płenne po 4 ałr. £0 ct. loco stacya ko:| 


lei Medyka bez worka, prócz tego jest n 
sprzedaż kil a buhajzów rasy Olden 
burskiej róknego wieku z otory premiowa 
nej pierwszą nagrodą po 60 e:t. kilo żywej 
wagi. Dt 3-8 7 
Stery samoczypne (automatyczne) pv- 
leca tanio fabryka Żaluzyi i stor Jabło- 
nowskich 9. Lwów. Warki z autom tem do 
stór w każdych szerokościach Dla odsprze- 
dających po cenach rai rycznych. 
Kucharzy do zakładów kap elowych 
À restauracyi dostarcza Biuro wywiadowcze 
rż Polińskiego, Liwów ul. Karola Ludwika 
b. . 4— 3 
STORY 
na walkach ss mcczynny ch płórienae 
w pasy i gładkie tanio poleca 
A. KRZYSZTOFOWICZ 
weLWOW IE, plec Halicki 1. 2 
L. dnik kawaler a nizszym egzamin m 
patatwowyw, władający języsiem pulikim 
ruskim j niemieckim, obznajomi(ny z ma 
nipulacyą esną w górach i na dołach po 
esoknje posady. Wiadomość bi'ro Lit» ia 
skiego Lwów Halicka la. 2-6 
Forzuknpje p sady nasyeru 
w Zakładzie kąpielowym lub w więsizym 
gospcdarutwie. Na dądsnie może zapewnic 
kancyg. K. B. post reat.nte Narol. > 
” Blaro raaczycie ssie Ludmiły 
Skowroń: kiej w Krakowie Krupnicza 3 ma 
do polecenia zaraz N e1.kę, doskcnale wiz- 
dająeą językami. aDpiel kim, francuskim, 
muse posiada w srednim stopo;u. Frau 
eusiie mnzysalne, Francuski z niemieckim, 
Nanczycielki "Polki, Bony Pulki i Niemka 
«dnowiony fajecom za 170 zł . 
tudziek kareta do sprzeuhnia, Fabryka po- 
wozów Lickendorfa ul. Żulińskiego | 4. 
Na siładzie rowe powozy i tarantasy. 
Mumiemica do sprzedania 10 lai 
wolna, Zgłoszenia a Jana Kosnierskiego, 
Akademicka 38. ż gerak t 
- yet fogrouniczy w Mauiowica. l 
poczta Sar bor. Specyslna kuliura no «ości 
zwieów jano tu: Bego.ii ulwiaatych : 
pełaym kwiatem, róznorcdny: h p.larg. mi, 
Ue ani. Uladioli, ióż etc. etc. Ueani:i 
wyay:a się na ząda.:8 ouw.otnie. i 
ss Bpię kocioł i maseyię pa.org Do 
wego ZJSIAKA UŻYWANĄ O ale vkoʻo 30 bom 
Oraa kuka stswych noti w c,lindrosych 
około 7 m. duagosci 1'|, szer kosci. Ofert} 
Lwów po.t restant p. tl. b. L O 
Fortepian krótki prawie nowy; 
cajlepee pranina najteniej. naro: Mar.cki 
B.turego 28. 


uospõdarz s sle wieka, inteii | 


geniny, energiczny, zdzlny, s dłu.szą pra- 
ktyką w większych s.arb>ch, poszukuje 
posedy rządcy, ekożoc a, kasyera lub raud- 
mistrza. Zgłuszesia 180w8 GO L 8.4 
przyjruje Ueutralac Biaro Ugłuszen, Lwów 
poruka 11. 


Klav Mu IM, 
silny energicen,, uzdcinit ny i z najlep ze- 
mi rekomendacyami z większych majątków 
poszukuje posady O skroimnych Wyiuaga:- 


niach. Laskawe zgloszenia „Praca“ bi.io 


Flo na we Lwowie. z VU 
L12Qd5kik g Spidartczj Z ŻU-to 
kilkoletvy praktysą w większych mająt 
kach w toznaunskiem, Krakowskiem i Qa- 
lisyi zachodniej z puwouu wydzierzawienia 
10iWAIKU pOSZUŁUJG pesady rządcy, ekODU- 
ma na wię szym folwarku, kentrulora lub 
lesniczego zaraz. Łaskawe oierty pod lit 
J W poste restante Krasne, dki 
MBaczakteTra, kortszoOnuczaia 
birgłego w języku poiskim a niemieckim 
poszuauje tuvryka braci wizelak we 
Lwowie. | 41340071-9 


— glngi€ pokojowe po złr. z4 i 36 Na wsi u wdowca osoby młodej, i 


Wyzypuczki do wykrecama bielizny z wal 
cami gumoweni pO zi. 14, li, 1,6 40 1 ŻU 
poleca Fior uiząstowski, nanuci Zelażby 
we Lwowie plac hapitu.ny (naptzeciw ha- 
tedr; ). 

Miączyńsikm , nauczycielka tańców, 


mose wyjechać do aomu prywainego Inb]; 


do maaa prowincjonalnego aña lekeye 
zbiorowe. Wiadomość: adm)nstracya „(ia 
aety Narodowej“, a 1 3 
KuUtxla Lubaczów poszukLje za 
raz rat nowang Huspeuyrorkę. 3 
hea!lnısé składająca me z aomu 
mieszuaiLego O Ö-cu puauUjach, OgiOdu u- 
wocowego 1 0ko40 19 murguw gruuta orne 
go na lMoiosku wWielkiewi JESC Zaląć tamu 


1 pod barazo korzystnemi warupkami uol 
apraedania, bhbzazej” wiadomusii uuzie al 


kancelarye adwokata dra DleiniChIEgO piaU 
` Bmolki 4. „, 1—: 

a Ot Cam Szanownej Puviiczności je- 
dalnię przy ml. Mickiewicza 1. 0, gdyz tam 
wię wialując Z CIęzkiej ChoruDy ZOszukA wę 
wyleczyłem, Zygwum Miewiar 1—b 


3.000 pokoi TAPET 
na :kłodzie okazyjnie tanio poleca 
A. KRZYSZTOFURIUZ 
wo LWOWIE. plac zalicki | z. 


i a 
Licytacya 
Z powodu zwinięcia gospodar- 

stwa odbędzie się w Źastaw nie 
CE ine) dobrowolna wysprze- 
aż inwentarza tak żywego jak i 
martwego osobliwie klaczy sta 
dnych i młodzieży, przeważnie 
pochodzenia  Radowieckiego na 
dniu 6go i 7g0 Maja b. r, 


Dla rolników! 


Kawale', ŻY lat, młody, 


cs sie handel win Ludwika 


BO o "PPI 
lwew „lropressa* e 
h! . © a ay : > - 
Tanio bardzo! 
Kwiaty zimotrwałe gruntowe pOlaud 
Zarząd ogrodu w Ł:pczynie p. 
e o. Brzeżany 
Cena na sztukę jedną: 


Astry belgijskie krzaczyste 2 mə- 
try „wysokie szałirowe i czer- 
wone a 30 et. : O 
,Aconit-w 3-ch odzuianach lo ut 
Aquilegie pełne „Stuarti“ 12 ot. 
Anemona hepatica 2 ct. af 
Adouis 1 ct. 
Campanula medium rełne w 3-ch 
kolorach 10 ct. 

Campanula piramidalna biała lub 
lia olbrzymia, 10 ct. 
(,Conwalia olbrzymia, 1 ct. 
Chryz. ntyny białe frutescens 20 ct. 
Chryzantyny żółte, 15 ct. 

,Cyneg osum szafirowe, 10 et. 
Clematis, 20 ct. Delfinie, 15 cv. 
Dygiitre, 15 ct. 
(Fiołki Car w 7. odmianach 8 ct 
Funkie biała pachnąca 30 et. 
Funkie liść biały pstry, 20 ct. 
Funkie liść żółto-zielony, 15 ct. 
Funkie liść ciemno-zielony, 10 ct. 
Gladtale francuskie, 10 cu. 
Goździki Hez Mayesty, 10 ct. 
~ szkockie, 12 ct. 

M pierzaste, 2 ct. 
fryzy angielskie, 10 ct. 
| „, pachnące, 10 ct. 
| a japońskie, 15 ot. 
luput manve, 10 ct. 
lilia, 5 et. 
lis Nixenauge, 15 ct. 

penfection, 10 et. 

„ Vietoria, 3 et. '- - 
Made pąsowy w 3. odmiuu, 3U ot. 
Made żółty i bisły pachuąny, 20 et. 
Pyrethrum różnokolorowe, 12 ct. 
żółte, strzyjiusiy liść 
6 et. i 


~ mam 


n 
Myozo 


n 

Peonie pachnące w 12. odmianach 
ci. 

Primule angielskie, 8 ct. 

Phlox dekusata w 12. odmian 10 c 

rh ox wiosenny niebieski niski 
20 et. 

Reum palmatum, 60 ct. 

» modi, 40 et. 

Rudbekla canfornika ornamevtalus 
roślina kwitnie bogato do zı- 
my, 50 et. 

Sedum 6 odmian, 2 ct. 

jStoxrót:i olbrzymie, 2 ct. 

(Truskawki Noble Lexton, 4 ot. 

do smążenia, 2 ct. 

polskie staroświeckie, 


n 
n 
2 at. 
Pozismki bisłe i czerwone miesię- 
czne po 2 ot. 
Mal ny po 5 ct. 
Wszela.e flance wiosenne 
, skich cenach : 
Lewkenie, Verhbeny, Salpigl zie, Por- 
tulaki, Balsam.ny, Aster, 60 odm. 


po ni- 


Phlox druwandı, Petunie, Perille, 
Penstemon, etc. do dywanowych 
klombów jak e potrzeba. 
Jarzyny wszystkie jakie egzystują 

z nasion najwyszukańszych 


a 8 
9 
Folwark, obejmujący około %£0 
morgów roli i 128 morgów dwn- 
kośnych łąk, położony o półtora 
kilometra od miasta i stacyi kolei 
Lubaczów dn wydzierżawienia 7. 
dniem 1 lipca br. 
Bliżze szczegóły udzieli zarząd 
dóbr w Lubanowie. 1—3 
Poszukuje się 


natychn ast do sa zoistnero pro- |! 


wadzenia gosp'darstwa kobiecego 


ener; icznej, któraby się dobrze ro. 

znmiała na kuchm. głoszenia z 

podaniem war: uków przyjmuje do 

lv maja zarząd dóbr wTorbanowi- 

carh p. Sambor. 1—3. 

———— O T E 
Ka 


Hubiga i francuskie w nainowszych i 
WINO wesna 


| pelusze | 
'| meskie, damskie i dziecinne, angielskie, ! 
sonach od 1.50 

y p 5 . . 1 š . 

Górski i Szydłowski 
Lsów p. Mariacki (róg Hetmańskiej) 

p - 

1593 

wlasnego 
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 ct, czerwone po 26 `t, 
Be edykt He tl, właścici-ł dóbr, 
zzmel Gelit=ch przy Gonobitz, Styryi 
Ogród kandlowy w Lubyczy (poczta i 
stacya kolejowa) ofiaruje tanio w po 

wszechnie znanej dobroci 


EG fiance 


wsze'kich pierwszych kwiatów 
wiesemmych: bratki, bellis perennis, 
c mpannla. myosątis diantus itp. Roli 
ny k.bierco ve: acherantus, agera 
tum, aloan'er um, irisena lobelia, pire- 
thrum menta, sedum, echawerye, gnafa- 
lium. perilla, n=nkinensis. tr:desesntia 
antenaria tomento'a itp begooye, ka'ens, 
tuksye, pelargonye  chiysant my, cesera- 
rys, gloksynye, gesn.rye, cykłameny, gla 
dyole, tułerowa hyacynthus, cendi'ans, 

Je, canne, amaryllis otp. B, tnie 
kwiaty : petunye, bsliamyny, werbeny, 
lski, lewkonye, altea itp. Kwiaty wa: 
zemkowe: zbutilon, akacya, lofanta, 
atro carpus, ascleius carn:sa itp. palmy 
rozmaite, róże jednoroczne niskie i wyso- 
kie, jurzyny, truskawki, krzewy, drzewka 
owocowe, wczesne kartofla, flanco szpara- 
iowe. Cernik na żądanie gratis, 
150 kilegramów (na morg) 

nawozowego gipsu 
podwaja zbiór paszy 
Gips ten poleca fabryka 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, 


Józefy Franz i Synów 


Papier s fabryki Fijałkowakich w Białej 


PRZEGLĄD z 30» 26 «wietnia 109». 


E zaa 


mAaULLLS*K w 


Sta.dt 


| 


ORTEPIANY 


w 8 m 
i pianina 
z najiepszych fabryk, wiedeńskie, berlińekie, arezaeeszie 
sławne HARMONIA amerykańskie Esteya. 


Poneważ sam płace cło i tra: sport kolejowy da každej 
|. stacyi, zatem ksżdy instrument jest o 40—80 zł. tańszy m 
mnie niż wnzędzie. * : ROZSZ 
Instrumerta z mego składu zabezpieczam własnym wynalazkiem przeciw mo- 
lom i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielką na później «Szczę in: ść 
©% ypożyczemie od Í złr. do 8 złr, miesięeznie, . - > 
Zelazne kasy ogni:t-wałe niżej cennika falu; w ucgu. 
SERZYPCE zwykła i koncertowe. CYTRĘ, ARISTGSY it 
Stare instrum erta kupuję lub przyjeuje do zamiany. -+-+ 


„Wyjgtki 
Do Pena A. Sidorowicza w Kołomyi. 


Fortepian Pański świetny, istotrie nie można wymagac piekniejszego touu 
Dziękuję itd. £ i 


etc. 


r 


p. 


z łistów: 


` Mazr. Bachman, Czerniswee ui. Panska. 


Z tortepianu jestem bardzo kontent i :sbuezwis0i6 © 100 zł. tańszy niż 
w Krakowie. _ ` SZEJ ==. WER ża P 
4 o Wł Duchiński, Kraków ul. Grodzka 24, 


Faiekie harmonium wszystkich zachwyca. | 

; Ks. Porębski, w Sassowie' 

Skrzypki wyśmienite. za 
e - M. Zshradnik Złoczów. 

P.dobne wyrazy uzm: nia przyzalali mi Wni po. M. Morawski, prokurator, 
Sambor -: A. Lewako-ski sekret. banku hipot, Lwów. -- Lewicki apt. Chyrór. 
Ks. L. Scherff, Brzeżany. — A, Aleksanćrowiez, Wiedeń Radclfskaserne. - J. Rokm 
apt. Jarosław. — R. wittig Biecz. — A. Stsdziński, Lwów Lyazakowska. — Dr. 
Lambert Tazla (w Bosnii). — Dr. M: Lewakowski, Lwów, ul. Szopena 6. © Cipser 
kontrol; podatk. Stanisławów. — F. Sheybał *c. k. komisarz, Biała — Pikor s. k 
radca Lwow, Ossolińskich i wiele innych osób. 

Listy te (które mogę okazac) 33 Świadectwem jakości ł fanicści 
mo ch instrumentów. zj” np ; 


muzyczuego. 


myi 


szuka uiii 


b. dyrekt. "Towarz, 


AD? ERZE DT CZENIA zodą 


Żacząd fabry 
MAURYCEGO BARUCH w PODGÓRZU 


zawiadamia, że cegielniajego parowa, istniejąca od roku 1848 
wyrabia wyborową 


A. Sidórowicz, w Koło 
dachówkę falcowaną, pustą, 
„Systemu sSzwijcarskiego, o niezrównanej wai zy aloo 


| 
cegłę ogniotr s «łą, 
| 
| 


A podwójnie prasowaną, maszynuwą, studzionną iR 
ręczną; przyjmuje zaniowienia na cegię fermową tak 
gc zwykłą jak 1 ogniotrwałą. 


< Magazyn fabryki pieców „kaflowych - 
R zaopatrzony jest w bogaty zapas pieców biało glazurowanych, p 


kolorowych kominków i kuchen z wypróbowanego materyału 
ogniotrwałegu. > 


r Zarząd fabryk polecając się łaskawym względom P. T. $ 
budujących, inżynierów, budowniczych i przedsiębiorcow, do- 
nosi, że ceny dachówki i cegły ogniotrwałe na rok 1896 zna- 
tznie zniŻył. 

Cenniki i wzory ilustrowane na Żądanie wysyla się frau- $ 
co i bezpłatnie. 3% 

Centralne biure fabryczne znajduje się przy mły- 
nach parowych, będących własnością tejże firmy, w. Podgó- 
ria przy iśrakowio. . 

Wyłączne zastępstwo dla liwowa i okolicy powierzone 
zcstało panu 


Leonowi Distler. 


Skład wszelkich materjałów budowlanych Lwów Grand ; 
hotel (faseż Hausmanna) Sykstuska Nr. 6. E 


Najlepszą marką jest 


GAEDKE* 
CACAO 


„Wszędzie do, nabycia. 


*'Naturalny: zapach. © y 


=" = awa 


większa siłą odży wiające. — Łatwe; do 
P. W. Gaedke I Ska Berno Hamburg. 


Z» tanca dlia (ralicy! «schodniei i Twowa : B R'th i evn ** Lwowie. 


: [Naj strawien'a, 


iiae eE 
i Gal. akc. Towarzystwo Hand 


poleca;dojsiewu na paszę 
Koński ząb amerykański, ) 
3 »„» Węgierski i złcto-żółty, 
K u: urudzę oryginalną „Pignoletto*, „Cinquantin* i bu- 
kowińske, hreczkę i wszelkie inne nasiona. — Utrzymuje 
na składzie maszyny rolnicze i nawozy sztuczne. — Sprze aje 
oryginalne zate.kie sadzonki chmielowe najlepszej jakosci. 


GEE 
lowe 


$> 


Sto (100) kilogramów do posi 
koniczyn i 

z dostawą loco dworzec Lwów 

1z workiem 1 złr. OD ot, W. a. 


sy 


uznane w krsju i zagranicą jzk; 
pajdoskonalsze - co do kształtu budowy i 
u wapanisłych barw. ` 
0dzuaczoan złozymi, srebrny 
mi nsgrodami itd. Wysyłam tylko 
silne, pewnie kwi'tnąco sadzonki, ściśle 
wysortowane i uznane dobre gatnnki 12 
szt. po 3 złr. 50 szt. 1 zł., ¿C0 sztuk 19 
zł.: Te same bez wymieniania nazwisk i 
oznaczenia barw 12 szt. 1,60, 100 ezt. 10: 
zł Elito gwcźdzł%ułi mego zbioru 12 
szt. 6 zł., 25 szt. 12 zł, 50 azt. 23 zl 
System kultury gwoździków dołącza się. 
'Kkóże wysckogienue z,2 i 3 
letzimi koronami 100-435 cm. wysokie 
w pniu, znakomitego gatunku Thea, Noi- 
setten, Bourb, Remonrant, la szt. po 6 zł 
25 szt. 13 zł, 100 szt. 48 zł. Wysoko- 
pienne 140 180 cim, 12 szt. 7 zł. 50 ct 
Wyjątkowo piękne „Soliter“ t.20 zł, 12 
szt. 11 zł. Niskie pnia 45—95 ctm. wys 
12 szt. 4 zł. 50 ct., 100 szt. 35 zł, Wazo 
nowe 12 szt, 2 zł, 100 szt. 15 zł. 
Wielkie kwiatoweangziefskie 
peiargonie-odir szczególne wielkia, 
Ima 12 sat. 8 zł., 50 szt. 10 zł, 100 szt. 


z TY W A PA R A. ka M o 01 


E. & J. Stromenge 


ces. i król.” dostawcy nadworni 
we Lw:wie ul, Karola Ludwika I. 5. 


Klaitowskie sławne na cały świat gwoździki*" = 


e L 


| 

' Najwiekszy i najtańszy skład powo 
zów w Galicyi utrzymuje bezus a nie 
okfity wyl ór wszelkich gatunków ekwi- 
paży ze słynnej fabryki Nesselsdorfskiaj 
przedtem Fchustała i Spółki. ” arzntasy 
i wózki v łasneco wyr bu. Jako rowość $ 
polecamy :ryginaine z Ameryki spre- 5 
wadzane l-kkie pojazdy. Uorzęży wła: % 
inego wyrcbu jakotrż wszelnie przybory 
sind} rsko rymar:kie 


?arzonis Zonal £ Skarlet pieknie 
abarwienie 12 szt. 1.80 22l Fuksit 
waallie, P'astemva, pełne pe- 
tanis i ione kwiaty według katalogu p 
miernych cenach. fimery zimotru 
łe w licznych odmianach 12 sz. 18. 
Chłńssie róże jano białe, szamcwe. 
różowe- purpurowe, fioletowe, co roku kwi- 
tnące 13 szt. 4.80. Nowaś zi w owocach: 
jabłko B smark wyjątkowo ob'ite 
w owoce, jedaoroczne dają już owoce, 
(nie z 2 lct ią koroną po 1.60, z jedno- 
roczną 1,20, karłowate 1 zł, 
Grahama „Ba Jabi ec” w pa- 
niała jabłoń, wypróbo+ an: 1 przez a giel 
skich hodowców uza na, Wysokie anie po 
3 zł, karłowate po 1.59. Jabłań ma- 
linowa z Moiowons wspaniały ga- 
tunek na wystaw e państwowej owoców l-88) 
a najlep:zy uznany. Inne drzewa owoso 
we, szczepy, drzewa do alej, krzewy ozdo- 
bne, patu kataleg Z r. I896 w je 
zyku czeskim lub miemieck a 
gratis i frznko wysyłamy. 


Ad. Śwobatn Klzttam, hrdowca 


tatar 


18 zł, nowsze i najnowsze pe 


Nowo otworzony magazyn 


największej 
FRATE 
we Lwowie, ulica 

' poleca swój 


LLI G 


gotowych sukień męskich 
| i dziecinnych 


pojcenach fabrycznycI. 
CENNIK: 


Ubranie marynarkowe od zł. 11—26 | Angiez z kamizelką zł. 18—26, 
Ubranie żakietowe ` » 18—30 Te cj n z 
Ubranie frakowe z jedwa- awelo — - + y 

bną podszewką k „ 28—45 | Płaszozvkl dla dzieci 3 PE. J dyas sioza vodan 
Ubranie salonowe 80—45 | Pantalony 4,50— 10, zug prag W gi 
U.ranie dla chłopców j 8—15 | Burki do pedióży n 20—26 TAUĞILAA 3 
Ubrańka dla dzisci n’ 5—9 | Kamizeiki pikowe n 2—4] asai., ay dume se 
Zakiet z kamizelką » 14—22 Szlafroki n 1—16 T ra a 


ślimy się 


-Fratelli 


Uniformy dla studentów od 9 do 12 zł. 


' Polecając się laskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kro- 


gwożdzików i właścic əl szkółki drzew. 


ajstarszej fabryki 


pod firmą 


0LDENBERG 


Z RZPEDDNIA 


Sykstuska liczna 6 
wielki wybór 


wowie 
jb 


"zac" 


| EEEE ZEE 
"RER 


LL" 


De e niii 


i 


Księgarnia 


BUBRYNOWIGZA i SCHMIDT: 


we Lwowie 


pclera 


świeżo wydaną puwieść Sienkiewiuu 


Quo vadis 


Cena zł. "650, a przesyłką franku 
pod opaską zł. 6 80. 


CERCA 


można mieć kąpiel w domu, kto kupi wan 

nę lub kanapkę z ulepszonym aps- 
yatem do grzania wody. 

Wanuy dugie od 12 złr. Tusze, Par.. 


nie pokojowe składane, Lodownie i Klo- 
saty pokojowe po 8 złr. E0 ct. poleca 


F. Bourdon 
Lwów, Jagiellońska 1. 9 
Ilustrowany cennik darmo. 


Zdolny akwizytor 
w dziale życiowym przyjętym zu- 
stanie p zez Towarzystwo ubez: 
, pieczeń. 

Zgłoszenia pod liczbą 1883 ax 
biura dzienników i ogłoszeń 
Plohns 1-1 


Ogłoszenie. 


Zarząd dóbr Kudna wielka, po: 
czta Rzeszów sprzedaje 


1 
. ziemniaki 
gatunku „Achilles' dobre gorzel 
niane i stołowe w cenie 1 zł. 50 ot 


za 100 kilo loco sacya kolei w 
Rzeszowie. 


STRZUCIN | 


| Śniert_ mysza 4 


z głębokim szacunkiem ~ a 


Goldenberg z Wiednia, 
Lwów ul. £ykstuska 6. 


|. Magazyn 


Kapelusze niękkie angiełs ie, trancu- 
sie i styryjskie, u 

Wielki wytór krawat po bardzo przy- 
stęj nyfih cenach. 

toszule kołnierze, mankiety, skarpetki, 
szelki” kaftaniki Lawełniane, wel laae 
i jedwabne. 

Havloki męskie styryjs ie i »ngielskie 
nieprzemakalneod zł. 18 do zi. 25. 
Wielki wybór lasex i parasol: angiel- 

skich. 
Erzytwy, acyzoryki i nożyczki angie- 
LLSCH 


ewu 


A litr 58 cf. 
4 litry 2 zir. 20 ct. 


polecają 


Musiałowicz & Janik 


E. MACHAYSKIEGO 


i F przeniesionygz_ placużMaryackiego'3 


Skład: ulica Rzeżni 
Fabryka ta jedyna we Lwowie istnieje od 
at czterdziestn i odznaczoną 


roze” 


Nowości 


f 


8 


aad 


ee: ia nti | 


kisss Sailan -t TA 


najałuższych balowych. Rekawiczki 
męzkie angielskie gła'ce, jeloukowe 
do powożenia, polowania ita. 
Wielki skład prawdziwej perlume- 
ryi Irancuzkiej i angielskiej 
tylko z tabryk renomowanych zagranicą. 


SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ 
po ct. BU, zł. 1, ŁÓW i 3. 


_ Ceny bardzo przystępne. 


_ Zamówienia zamiejscowe uskutecz- 
niają się odwrotną pocztą. 


cka 1. 16 


jest 4 me- 
dalami, 


z | tym ceim ażywano. siala trująco Eyi- 


j wysylki w panakąch po 40—60) m 


, w me Miucaika, Mar, dari, ~ 
STOŁOWE Buwiami. | 
X - A dzin ik Pn 
w eger skie Hurtoway skład ep Lwów Le Wła 


KO BA pyxomio, (GLIE1) SKCZZT, Mya, 
królik, Vix tudm i awierząt domowyca 
|| jak pies, keu, drob ttp. uiorckodłtwa. 


i i sdr., poii U LU u wigodj (za iis: 
frachi i opakow.; uskutecznia odwrońwt: 
za pobramiom Wkiad £ inberai-- 
rykam pimocwsiów EEM, Si- 


dot i A. (Mrajowaki, Aper ı 
oe Maeńcajca, Mieinica, Przemygi 
, Lepiankiewica, żawa ruaka, Sukai, 
Wargi, Wojmiłów, Baląsk: ZBielako h 
Głatwiaski, Jaworze A. Janicki 


- Dia zawarcia. małżeństwa. 


Arystokrnci, oficerowie, właściciele dóbr, , 
urzędnicy, kupcy, kiórzy się bogato oże- 
nić chcą niechaj sig z zaufaniem zwrócą 
do biura Głuubuw MBesuetiygasnc 


-|Nr. 268  brenotowany h jest; 000 pań 


z majątkiem 1UU.UVU zł. do 8 milionów, 
Bu pan ktore tylo oticerów pojąć pragny, 
$.Uvu pań z majątkiem ot LULU m, do 


T |Ic0.0UU. tanie te pochodzą: z Kosyi Nie- 


miec, Austryi i Węgier. Na niemieckie 
listy z uoł,czoną marką l5 ct. na odpo- 
wieuzż oupusaje się pod sasia dyskrecyą, 


mn c za WGB A ORA RJ 
Większa ilośó 
guzików ragoaych iśniących, 


towar składowy wielkie i małe, 
wypukłei o 4 dziurkach są w zna” 
cznej tabryce 


aa r . » ... s . Laa . e A 
na_róg ulicy, Jagiellońskiej, i Trzeciego_ Maja; tanio do sprzedania. 
|. 3 s i i i u 
i Obok hotelu Imperial, r" 5 Oferty niemieckie pod „Butzen* do 
ka: zg ys m S dalszej ekspedycyi przyjmuje biuro 
PO Ab | kap ogluszen Plvhna, luwow. 
RE ze ĘDLA,DAM, Szczotki wszelkiego rodzaju, grzebisnie, œ| ———— ~~ ~ 
AJNOWSZE parasolki Entontras je- gąbki i lusterka. rc = agi 7 
g. dwabnei kor. nkowejpocząwszy od. 6. Wielki wybór angielskich portmanek, i| i == RAEES fF z 
Najmodniejsze szkockie pełeryny (Ścot-| portcigar, pularesów, woreczków na .= sF PI 43 3 
knd capesj, roiundy, płaszcze i p:-| drobne pieniądze po bardzo niskich * GU AS asy SĘ z: z 
` letoty. n, cenach, Gi dei żę Ss o ag 
opodniczki i bluzki. Torby do podróży próżne i z urządze- Ss$iszi è, Er] 27 
Gorsety francuskie w Dajleszem gatun-| niem zł, 2v, ¿0,50 do 1:0. (U 5,5525 Z 0 £ J: 
ku, białe zł. 6'50, popielste zł: 760] WYROLY z brązu, Zegary i kandela- — RuzaAZi i W 
Wielki wybór szaliipiedów angie'skich | bry. Etażerki Kupy na kwiaty, gar- T 534 BOTI: aś pA le 
Pończochy i ohustki batystone w wi.l-| mtury na biórka: = 1 . EO5,Ż5 . £ Sai 
kim wyborze. wYnkOoX z porceiany irancuskie i Do ATzZSECZY: g ia 
Wac lsrzefraacvskiegazowe, koronkowe) saskie, z drzewa I ezkła w wielkim t p A aka nz Si g aN 
i z strusich piór w vielkımgwyborze.|__wyborze. zk, m, ń ~g * « a - e A 
A Wielk wybór allumów ijramek do fo GO modA ŻE 9 
DLA PANÓW, wtografiij || a - 38: -i55:3 2-28 
NAJMODNIeJSZE kapelusze, Habigaj WIELKI skład rękawiczek znanych BEE ze >F 5 
nizkieczarne zł, 5, brązone zł 6. cy-| z dobrego gatunku na 4 guziki po zł. | madeeż—1488—6- E 
lnd y zi. 95), 1:50, 1.60 długie na 6, 7, 10 12 do ZE a= 


OORA BZ 


d. ŚLIWIŃSKI Lwów, Koperaika 6, 


Dla rolników! 


| Z drukarni par W, Man jaskiego Zarządca W. Hodak k, - 


